
^ ™ С е и о  S z ł»

< ш п < а а г г

a d 7/ D (37 LUBLIN
CZWARTEK, 23 CZERWCA 1949 R.
ROK V NR 170 (1450)

Organ Komiłełu Wojewódzkiego Polskie Zjednoczone Partii Robotnicze

Droga zdrady i prowokacji
Prokurator demaskuje współpracę Doboszyńskiego
z twórcami ideologii hitlerowskiej

WARSZAWA (PAP). — W zakończeniu drugiego dnia procesu Ada
ma Doboszyńskie go 1 przez cały trzeci dzień rozprawy oskarżony odpo 
wiadał na pytania prokuratora. Wyjaśnienia Doboszyńskiego dotyczyły 
Jego działalności w kraju w okresie przedwojennym i na terenie emi
gracji w czasie wojny.

Karta pokoju i bezpieczeństwa
E u r o p y

Kiedy w dniu 7 czerwca ub, r. opublikowano komunikat o zakon, 
czeniu londyńskiej konferencji trzech m o c a r s tw  — Sianów Zjedno
czonych Wielkiej Brytanii i Francji — w gprawie Niemiec, dla nikogo 
nie były niespodzianką postanowienia tej konferencji. Były one dal
szym ciągiem polityk) imperialistycznej, polityki amerykańskich mono
poli, dążących do oponowania świala 1 pragnących z kadłubowych Nie
miec uczynić główne narzędzie — polityczną, gospodarczą i strategicz
ną bazę imperializmu.

W dwa tygodnie po ogłoszeniu komunikatu konferencji londyń
skiej, dnia 23 cktwcj 1048 r. w Warszawie, w mieście, które jest symbo 
lcm zbrodniczości faszyzmu i imperializmu niemieckiego, odbyła się 
konlercucja 8 mUii„tr<>w spraw zagranicznych, znana na święcie pn. 
Konferencji Waravav*!>Hej. Na konferencji tej, zwołanej z inicjatywy 
itządu Radzieckiego i Rządu Polskiego, przedstawiciele 8 państw, 
szczególnie dotkniętych napaścią hitlerowskich Niemiec, stwierdzili, 
że uchwały konferencji londyńskiej stanowią pogwałcenie umów, za
wartych w Jałcie i Poczdamie i przedstawili w 5 następujących punk
tach konkretny program rozwiązania zagadnienia niemieckiego:

1 Przedsięwzięcie na mocy porozumienia między W. Brytanią, Z.SUR, 
Franeją i Stanami Zjednoczonymi środków, gwarantujących do

prowadzenie do końca demilitaryzacji Niemiec.

2 Ustanowienie na określony przeciąg czasu kontroli 4 mocarstw 
nad ciężkim przemysłem Zagłębia Ruhry, w celu rozwinięcia po

kojowych gałęzi tego przemysłu i niedopuszczenia do odbudowy po
tencjału wojennego Niemiec.
O  Utworzenie tymczasowego, demokratycznego rządu ogólno-nie- 
** mieckicgo, w celu uzyskania gwarancji prz/fd wznowieniem agresji 
niemieckiej. •
Я Zawarcie traktaiu pokojowego z Niemcami zgodnie z uchwałami 

poczdamskimi, przy czym wojska okupacyjne byłyby wyprowa
dzone z Niemiec w terminie rocznym od chwili zawarcia traktatu.
С  Opracowanie środków w sprawie wykonania przez Niemcy zobo- 

wiązań reparaeyjnych wobec państw, które ucierpiały wskutek 
agresji niemieckiej.

Ogłoszony w wyniku obrad Konferencji Warszawskiej komunikat 
zawierający w części ogólnej stwierdzenie, że granica na Odrze i Nysie 
jest nienaruszalną granicą pokoju, nazwany został przez opinię świata 
kartą pokoju i bezpieczeństwa Europy. Uchwały Konferencji Warszaw
skiej były etapem walki o pokój i dotrzymanie zobowiązań międzyne. 
rodowych. „Tylko Związek Radziecki I państwa demokracji ludowej — 

(Ciąg dalszy na str. 2-ej)

Titowska Jugosławia staje się
krajem kapitalistycznego wyzysku

Rzecznik oskarżenia zapytuje Do
boszyńskiego, czy пае widzi w kon
cepcji swej pracy „Gospodarka Na 
rodowa" pewnej wspólnoty z ideami 
hitlerowskimi. Ponieważ oskarżony 
1 tu stosuje swą taktykę w ykręt
nych odpowiedzi, prokurator odczy

Min* W yszyń sk i 
wrócił do Moskwy

MOSKWA (PAP). — W dniu 21 
czerwca minister spraw zagranicz
nych Andrzej Wyszyński powrócił 
do Moskwy z Paryża, po zakończe
niu sesji rady ministrów spraw za
granicznych.

z w i e d z i ł a  K ^ Jó w
MOSKWA (PAP). — Przez 2 dni 

delegacja chłopów polskich gościła 
w Kijowie. Wielkomiejski ruch, nie 
zwykła czystość, panujący wszędzie 
lad, szybkie tempo odbudowy Kijo
wa, zabytkowe gmachy, dzieła sztu
ki i muzea wzbudziły wśród ucze
stników wycieczki podziw dla naęo- 
du ukraińskiego i jego socjalistycz
nej kultury.

Delegacja zwiedziła państwowy 
uniwersytet w  Kijowie imienia

W Ę G I E R S K A
d e l e g a c j a  fzcfdew si
w  Р г а й ж е

PRAGA (PAP). — Przybyła tu  we 
w torek węgierska delegacja rządo
wa z premierem Dobi na czele na 
uroczystość ostatecznej ratyfikacji 
układu przyjaźni i wzajemnej po
mocy, zawartego między obu k ra 
jam i w kwietniu rb. Delegację wi
tali prem ier Zapotocky i inni przed 
staw idele rządu czechosłowackiego.

tuje jeden z ustępów wspomnianej 
pracy, w którym  Doboszyński pisze 
m. in. „...koncepcja „Gospodarki Na 
rodowej1' w ynika z katolickiej ideo 
logii społecznej. Gospodarka ideolo
giczna hitlerowców wypływa rów
nież z zasad chrześcijańskich".

Przychylając się do wniosku pro 
kuratora, Sąd ujaw nia ze śledztwa 
następujące zeznanie Doboszyńskie
go: „Jednym z naczelnych zadań 
propagandy hitlerowskiej, było uzy 
Skanie współdziałania polsko-niemie 
ckiego przeciw ZSRR. Już w  pierw 
szej instrukcji, k tórą otrzymałem od 
swych berlińskich mocodawców — 
stwierdza dalej oskarżony — była 
mowa o planach H itlera porozumie 
ni a mięilzy Niemcami a Polską w

Szewczenki, potężne gmachy Rady 
Najwyższej i Rady Ministrów 
USRR, wystawę partyzantów  ukra
ińskich oraz liczne parki, a przede 
wszystkim park 1-go Maja, gdzie 
znajdują się groby bohaterów ra 
dzieckich, którzy zginęli w  ostatniej 
wojnie.

PARYŻ (TELEPRESS). — Zgodnie 
z doniesieniami, minister spraw  za
granicznych St. Zjednoczonych, 
Acheson, przed opuszczeniem P ary
ża odbył konferencję z dr. Ralph 
Biinche, mediatorem  z ramieniq Or
ganizacji Narodów Zjednoczonych 
w Palestynie.

Acheson poinformował Bunchego, 
iż sytuacja na Środkowym Wscho
dzie pogorszyła się do tego stopnia, 
że byłoby nierozsądnym nie brać 
pod uwagę możliwości jakichś powa 
żnych niespodziewanych wypadków. 
Wobec tego rodzaju sytuacji, rządy 
am erykański i brytyjski p r3gną pod 
jąć dostawy broni do państw  arab-

celu wspólnej walki z ZSRR i nuta 
ta  przewijała się w  dalszych instru 
kcjach, zwłaszcza w  tym, że Polska 
na tym porozumieniu ma uzyskać 
korzyści terytorialne".

Obszernie omawia oskarżony 
sprawę bojówek Stronnictw a Naro- I 
dowego, które — jak w yjaśnia — 
miały służyć dla „ochrony zebrań 
oraz akcji wyborczej", zaś formowa 
ne były „przeważnie z młodszych 
zapalczywych elementów’*. Odnośnie 
oblicza i zadań grup bojowych 
Stronnictw a Narodowego, oskarżo
ny podtrzym uje w całej rozciągłości 
swe zeznanie, złożone w śledztwie 
kiedy to m. in. powiedział: „Orga
nizowanie drużyn rozpocząłem w  lu 
tym  lub w  m arcu 1936 r.“. Trzeba 
było wyodrębnić w każdym kole 
grupę ludzi zupełnie nowych, ener 
gicznych i odważnych, których mo
żna by w razie potrzeby użyć przy 
zajściach ulicznych do rozbijania 
przeciwników politycznych itd. 
Myśl utworzenia takich drużyn po
wziąłem odrazu, kiedy tylko wzią
łem się do masowej roboty, ale ro
bota masowa w  moich stronach roz 
poczęła się dopiero w  roku 1934. 
Początkowo nowopowstałe koła SN 
były jeszcze tak słabe, że nie było 
w nich jeszcze m ateriału  na utv. j -  

rzenie takich drużyn. Dopiero zaj
ścia w drugiej połowie 1935 roku 
na moim terenie spowodowały, że 
zaczęła się wyrabiać pewna ilość lu 
dzi gotowych narazić swą skórę.

(Ciąg dalszy na Str. 2-ej)

BUDAPESZT (PAP) W związku ze 
zdemaskowaniem trockistowskiej ban 
dy sz p ieg o w sk ie j prasa w ęgielka za 
mieszczą szereg listów i telegramów, 
które napływają do wicepremiera 
Rakosiego i do Komitetu Centralnego 
Węgierskiej Partii Pracujących od 
robotników, chłopów, inteligentów, 
młodzieży i wojska.

W depeszach tych i listach mowa 
jest o zebraniach, na których robot
nicy Budapesztu, miast prowincjonal 
nych i chłopi na ws i potępiają dzia
łalność zdradzieckiej bandy. Robot
nicy i pracujący chłopi dają wyraz 
swojej wierności i przywiązaniu do 
partii i je j kierownika Rakosiego, a 
jednocześnie nienawiści do zdemasko 
wanych trockistowskich agentów im
perialistycznych i zdrajców klasy ro
botniczej.

W całym kraju  odbyły się zebra
nia Węgierskiej Partii . Pracujących. 
Na tych konferencjach partia pozna 
ła obecnych z nowymi szczegółami

skich Am erykański sekretarz stanu 
dodał, że dostawy te mogą być Za
maskowane, jako „pomoc“ dla Egip 
tu, T ransjordanii i Iraku, celem 
wzmocnienia wewnętrznego bezpie
czeństwa w  tych państwach.

W ten sposób n ’’e będzie formal 
nego powodu, aby oskarżyć USA i 
W. Brytanię o pogwałcenie decy
zji Rady Bezpieczeństwa ONZ, od
nośnie zakazu dostarczania broni 
do państw  arabskich.

Korespondent Telepressu na pod 
stawie wiadomości z wiarygodnych 
źródeł donosi, że d r Bunche w yra
ził zgodę na podjęcie dostsw broni 
z Anglii 1 Belgii dla państw  arab
skich.

SOFIA (PAP) Uciekinierzy, przyby 
wający z Jugosławii, stwierdzają, że 
klika Tito prowadzi gospodarkę ra
bunkową specjalnie w dziedzinie eks 
ploatacji bogactw kopalnianych oraz 
lasów. Pragnąc zaopatrywać imperia
listów w surowce, które posiadają 
strategiczne zliaczemie — już obecnie

zdradzieckiej działalności Rajka i je 
go bandy.

Centralny organ węgierskich związ 
kó'W zawodowych „Nepszawa" za
mieścił artykuł pt, „Żelazną pięścią 
uderzymy we wrogów ludu". Dziennik 
pbdkreśla, że świat pracy z oburze
niem i pogardą zwraca się przeciwko 
zdemaskowanym szpiegom imperiali
stycznym.

w w  A n  c y  f  i  §

LONDYN (PAP). — Czterej usu
nięci z Partii Pracy posłowie: P ritt, 
P latts Mills, Zilliacus i Solley utwo 
rzyli wspólnie „Niezależną grupę 
labourzystowską“ . Na czele tej gru 
py stanął poseł P r i t t  Czterej posło 
wie oświadczają że będą w  parla
mencie uprawiali politykę socjali
styczną, przeciwstawiając się poli
tyce rządowej w wypadkach opie
ran ia je j na współpracy z konser
watystam i, gdy odbiegać ona bę
dzie od zasad socjalizmu.

Utworzenie grupy Niezależnych 
Labourzystów uważane jest za wy
darzenie polityczne dużej wagi. w  
kołach parlam entarnych podkreśla

Odbudowa 3 mostów
na K i f l e

BYDGOSZCZ (PAP). — Ministe r  
stwo Kom unikacji przystąpiło do od 
budowy zniszczonych mostów na 
Wiśle w Grudziądzu, Fordonie i To 
runiu.

W Fordonie trw ają  intensywne 
prace przy budowie nowych fila
rów. W Toruniu jeszcze w roku 
bież. zmontowane będą 2 przęsła 
częścow o zniszczonego mostu dro
gowego. W Grudziądzu trw ają pra 
ce przygotowawcze do odbudowy 
m ostu drogo wo -  kolejowego.

titowcy stwarzają ze swego kraju ko 
lonialną bazę dla kapitalistów.

Aby obniżyć koszty własne surow
ców, przeznaczonych na eksport —- 
min, finansów Radosawlewicz zażą
dał, aby organizowano tzw. „dobro
wolne brygady*' ludności wiejskiej — 
dla dwumiesięcznej pracy w kopal
niach. Uzbrojone grupy agitacyjne 
(rekrutujące się głównie z agentów 
tajnej policji) rozpoczęły werbunek 
do owych „dobrowolnych brygad1*. 
Przy użyciu siły, wyłamując drzwi i 
organizując pościgi za uciekającymi 
— przeprowadzono „werbunek" we 
wsiach Grackewo, Jasikowi, Regotina 
i dziesiątkach innych. We ws i Rego- 
tina (Serbia) zabito dwóch obywateli, 
którzy przeciwstawiali się agitatorom

Powyższe wiadomości świadczą, i ł  
titowska Jugosławia zarówno gospo
darczo jak i politycznie stała się ko 
lonią kapitalistów zachodnich i kra
jem kapitalistycznego stosunku do 
ludzi pracy — krajem wyzysku.

się, że główne jej znaczenie polegaj 
będzie na skonsolidowaniu opozy
cji przeciwko polityce zagranicznej 
B evinaoraz stosowaniu uzgodnionej 
i niezależnej taktyki w  odniesieniu 
do poszczególnych zagadnień oma
wianych przez Izbę Gmin. Zwraca 
się również uwagę na fakt, że zało
żyć ele tej grupy posiadają duże 
wpływy wśród lewicy party jnej i 
wielu przyjaciół wśród innvch grup 
posłów labourzystowskich. Powsta
nie grupy „Niezależnych" zaniepo
koiło poważnie koła rządowe.

Sukces kom unistów
w wyborach w Trieście

RZYM (PAP). --  Wybory admini
stracyjne w pięciu gminach na ob
szarze Triestu w  strefie A (okupo
wanej pracz Angio-Amerykanów), 
które odbyły się 19 bm., przyniosły 
wielkie zwycięstwo partii komuni
stycznej. W największej z tych gmin 
— Muggia, gdzie większość ludno
ści stanowią Włosi, partia komuni
styczna uzyskała 4.182 glosy, 57*/«, 
17 mandatów, Chrześcijańska demo 
kracja — 2.046 głosów, 21*/*, 9 man 
datów. Titowcy — 323 glosy, 4*/», 
1 mandat.

Po zakończeniu konferencji

Czterej ministrowie spraw zagranicznych (od lewej) Bevin, W y
szyński, Acheson i Schuman rozbaw iają na przyjęciu, wydanym 

przez rząd francuski Foto — AR

Delegacji* c h ł o p ó w  polskich

USA pragną dostawy bron! dla parstw arabskich

W ęgierska klasa pracująca 
poiQ9ia zdradziecką bandę Rajka

Nowe ugrupowanie polityczne
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Droga zdrady i prowokacji
(Dokończenie ze str. 1)

Do drużyn brałem  przeważnie lu 
dzi zupełnie młodych, po ukończo
nej służbie wojskowej i takich, któ 
rzy należeli do SN już co najm niej 
od roku. Drużynie wyznaczałem do 
wódcę i jego zastępcę i oni dobie
rali sobie ludzi, przy czym zwraca 
ło się szczególną uwagę na to, by 
w skład drużyny nie wślizgnął się 
żaden konfident policji. Żadnej bro 
ni drużynom  nie wydawałem, gdyż 
nią nie dysponowałem, ale więk
szość tych ludzi m iała w łasne kara
biny lub pistolety, ukryte po cha
łupach i stodołach. Nie urządzałem 
również żadnych ćwiczeń, gdyż by
li to przeważnie młodzi ludzie, któ 
rzy niedawno przeszli ćwiczenia 
wojskowe. Bojówkom tym  wyzna
czano zadania takie, jak „ochrona" 
polskich straganów na jarm arkach.

Na pytanie prokuratora, kogo 
chciał oskarżony uderzyć, organizu 
jąc pogrom myślenicki, Doboszyń
ski odpowiada bez nam ysłu: „Sana 
cję".

Prokurator wobec tego cytuje Są 
dowi fragm enty z wydaw nictw a 
,,Samoobrony narodu" z roku 1938, 
zatytułowanego „Rozprawa myślę-., 
nicka przed sądem". Rozprawa ta 
zawiera sprawozdania z procesu są 
dowego, prowadzonego przez rząd 
sanacyjny przeciwko DoboszyńsMe- 
mu za zorganizowanie pogromu my 
ślenickiego.

W rozprawie tej czytamy: „Oskar 
żony składając zeznania jako mo
tyw zorganizowania napaści na My
ślenice, podawał następujące przy
czyny: „zaczęło dz’ałać Stronnic
two Ludow e.. Zaczęły rozwijać ak 
tywność związki klasowe..."
NA USŁUGACH HITLERYZMU

Zapytany przez prokuratora, czy 
Obóz Narodowy był pod wpływem 
hitleryzmu, oskarżony nie chce dać 
jasnej odpowiedzi.

P rokurator stw ierdza, że wobec 
sprzeczności zeznań, składanych 
przez oskarżonego obecnie i w  śledź 
twie, zmuszony jest raz jeszcze za
cytować odnośne ustępy zeznań, 
złożonych przez oskarżonego przed 
sędzią śledczym. W zeznaniach tych 
Doboezyński stw ierdza m. ta.:

„Stronnictwo Narodowe wolne 
oylo od naleciałości rasistowskich 
od początku la t trzydziestych, k ę
dy to do Stronn‘ctw a zaczęli napły 
wać ludzie młodzi wychowani w 
Obozie Wielkiej Polski. Po dojściu 
Hitlera do władzy ideologia ras stow 
ska czyniła szybkie postępy w  ko
łach S tronnictw a Narodowego. 
Szczególnie silne rasistowskie nasta 
wienie panowało w  okręgu łódz
kim SN, gdzie do Stronn ctwa na
leżało wielu ludzi pochodzenia nie 
mieckiego i w  związku z tym, jak 
przypuszczam, wywiad niemiecki 
musiał w  szeregach łódzkiego stron 
nictwa m ?eć szereg agentów propa 
gujących ra s !zm.

Pierwszy wyłom w  doktrynie SN 
precyzującej stoąunek Stronnictw a 
do Niemiec n a s t a ł  w roku 1934, 
kiedy to  po umowie polsko -  nio- 
mieckiej ze stycznia 1934 wybitny 
publicysta SN, b. senator Kozłek i 
wypowiedział się na łam ach „Gaze 
ty  W arszawskiej", oficjalnego orga 
n,u SN, przychylnie o tej umowie. 
Poczynając od tej chwili, aż do w :o 
sny 1939 r. w  SN nurtow ały silne 
prądy za zbliżeniem do N!emiec".

Dla oświetlenia udziału oskarżo
nego w  penetracji hitleryzm u w  
Polsce, p rokurator następnie od<izy 
tuje zeznania złożone przez oskar
żonego w  śledztwie, które brzmią 
iak następuje:

„Pierwsza instrukcja dotyczyła 
szerzenia poglądu, że ideologia hitle 
rowska i ideologia narodowa pol
ska są zb!eżne. Dodatkowo kazano 
mi zwracać uw agę na fakt, że Hi
tler doszedł do porozumienia z Wa 
tykanem  i zaw arł konkordat, co 
miało w płyrąć  na pogląd katolików 
oolskich w  kierunku usposob ien i 
'eh przychylnie do ideologii hitle
rowskiej. Tę część instrukcji wnrc 
wadzałem w  życie przez cały czas 
mojej służby w  wywiadzie niemiec 
kim.

R zą d  b ty iy isk i
protestuje w Kantonie

LONDYN (PAP). — Jak  donosi 
agencja R eutera — Wielka B rytania 
złożyła oficjalny protest w  siedzibie 
rządu K uom intangu — w Kantonie 
z powodu ataku samolotów kuomin 
tangowskich na okręt brytyjski 
„Anchises" zakotwiczony w pobliżu 
Szanghaju. O kręt ten był bombardo 
wany z lotu nurkowego i ostrzeli
wany z broni maszynowej. Czte
rech, m arynarzy brytyjskich odnio
sło rany.

Druga część instrukcji dotyczyła | W m anuskrypcie dałem  ją  do prze' 
propagandy za zbliżeniem polsko -  czytania w  pierwszym półroczu 1934
niemieckim, przy czym rezydent ka 
zał mi podkreślać, że Niemcy hitle 
rowskie nie m ają żadnych zabor
czych zamiarów względem teryto
rium  polskiego, natom iast zaintere 
sowane są U krainą. Tę drugą część 
instrukcji wprowadzałem w  życie, 
aż do chwili mego uwięzienia w  
1936 roku.

Instrukcję wykonywałem przy po 
mocy wszystkich dostępnych mi 
środków działania politycznego, a 
więc przemówień i  odczytów, roz
mów, książek i artykułów  oraz pro 
pagandy w  ram ach działalności or
gan'zacyjnej SN.

Trick zastosowany przeze mnie 
polegał na tym, że poszczególne za 
sady ideologii narodowej wyprowa 
dziłem, czy to z zasad katolickich, 
czy z dzieł pisarzy ta k :ch jak 
Dmowski lub Chesterton, czy tzw. 
idei jagiellońskiej, a  po tym  dopie
ro jakby od niechcenia wskazyw a
łem  na zbieżność z ideologią hitle
rowską.

Również trudne było wykonanie 
instrukcji niemieckiej na p u n k ce  
religi, gdyż rozbieżność między ideo 
logią hitlerowską a polską była tu  
szczególnie jaskraw a, zwłaszcza w  
latach późniejszych. Radz'łem  sobie 
tu ta j, podkreślając te  momenty a 
ideologii hitlerow skiej, k tóre wyda 
w ały się przem awiać na korzyść re 
ligijnego poglącbu na świat, a  m ia
nowicie wysuwane przez hitlerow 
ców hasła tradycji, h ierarch!i, po
szanowania rodziny, zwalczania atei 
stycznych zapędów komunizmu itp.

Reasum ując — chcę podkreślić, 
że ostrożne przesączanie hitleryzm u 
do polsk'ej ideologii narodowej i 
cierpliwe budzen!e_ sympatii dla po 
?zczei?ólnych dziedzin ideologii h i
tlerowskiej wydawało, zdaniem mo 
im, dość znaczne wyniki, zmarnowa 
ne częściowo w skutek morderczej 
polityki Niemców w  Polsce w  cza
sie wojny".

UZGODNIONE W BERLINIE...
W ram ach mojej działalności pro  

pagandowo -  ideolog:cznej odbywa 
łem często rozmowy z kierow nika
mi ONR w osobach dr Tadeusza 
Gluzińskiego, Poiarskiego, Todle- 
bena, Czerwińskiego, redaktora pi
sma „ABC", d r Wojciecha Zalesk'e 
go i innych. Na ideologię grupy Bo 
lesława Piaseckiego starałem  się 
wpłynąć przez bliskie kontakty i czę 
ste rozmewy z W ojc'echem Wasiu- 
tyńskim, który był wówczas czoło
wym ideologiem tej grupy.

Obok działalności organizacyjnej
przemówień publicznych, realizo-. 

w ałem  zleconą mi propagandę ide
ologiczną jeszcze na trzeci sposób, 
w  form ie nracv pisarskiej. W okre 
sie la t 1934/1939 wydałem  książkę 
nt. „Gospodarka narodowa". Treść 
jej w  najogólniejszych zarysach uz 
godn!łfm  z Paul°m  w  Berlinie w  lu 
tym  lub m arcu 1033 г., wówczas, 
kiedy dopiero zacząłem jej pisanie.

r. sporej liczbie osób z SN. Miało 
to na celu związanie tych osób z 
ideologią głoszoną w  mojej książce. 
W książce tej zaznaczyłem w  spo
sób dyskretny szereg punktów  zbie 
żnych z ideologią hitlerowską. K są ż  
ka uzyskała duży rozgłos, głównie 
dzięki poparciu, którego je j udzie
liły pisma „Myśl Narodowa", „Pro 
sto z M ostu" i „M erkuriusz". Po
parcie ze strony tego ostatniego pi
sma było wręcz entuzjastyczne i je 
stem  przekonany, że zawdzięczałem 
je wywiadowi niemieckiemu.

TAJEMNICA ZWOLNIENIA
Przechodząc do wyświetlenia dzi a 

łataości oskarżonego po r. 1939 pro 
kurator pyta, kto zwolnił Doboszyfi 
skiego z więzienia w  lutym  1939 r.

Oskarżony: M inister Sprawiedli
wości — Grabowski.

P rokurator: Czy oskarżony pisał 
do Grabowskiego?

Oskarżony: Mój obrońca adw. Sty 
pułkowski prowadził w  tej sprawie 
z Grabowskim rozmowy. Wydaje 
mi się, że była to  inicjatyw a G ra
bowskiego.

Prokurator: Czy oskarżony nie 
zdziwił się, że sanacyjny m inister 
udziela oskarżonemu urlopu z wię
zienia?

Oskarżony oświadcza na to wy
k r ę tn i ,  że Grabowski uczynił to z 
obawy przed porachunkiem  ze stro 
ny narodowców, zdając sobie spra
wę, że rządy sanacyjne są ‘ zachwia 
no.

P rokurator: A co oskarżony wie
0 Grabowskim?

Oskarżony: Podejrzewam go o słu 
żen'e wywiadowi niemieckiemu.

Doboszyński sta ra się dalej suge
rować, że podejrzewanie Grabow
skiego o współpracę z wywiadem 
niemieckim nie m a związku ze 
zwolnieniem Doboszyńskiego z wię 
zienia w  1939 r.

W dalszym ciągu zeznań oskarżo 
ny przyznaje, że znał S tan'sław a 
Grocholskiego, którego b ra t był 
agentem  Gestapo, a  później anglo
saskiego wywiadu. Oskarżony sły
szał rów n’eż, że jedna z sióstr Gro 
choW rego zabita została przez człon 
ków Ruchu Onoru w  W arszawie za 
stnrbo u  Niemców.

P rokurator: „Może oskarżony 
nrze-^st-wi, w  jak ' sp ^ ó b  StanHłnw 
hr. Grocholski w W ^adł notę Zwiąż 
ku Radzieckiego i dostarczył ją os
karżonem u?"

Oskarżony przyznaje, że note 
otrzym ał od h r  Grocholskiego któ 
ry, jak  tw ierdz’, m iał swoje daw 
ne stosunki w  M in'ster«tw ;e Rnraw 
Z=.eranicznych rządu londvńsMe<*o
1 pracował po tym  w  Sztab'e G’ów 
nvmi. uniera sie 1edn*>V. że Grcchol 
«fci ro ty  ..nie wVtrradł".

Ockflf^otlY wvia4rr?j m steonie. Że 
note te  orMi4VVpwn* m iż ko- 
m :H  7яягя"’> т у  SN publikacji tej

?1*3.
Т?̂ тттг?>wa trwa.

P o z d r a w ia m y  m a r y n a r z y
p ły w a ją c y c h  w  s ł u ż b i e  P o l s k i  L u d o w e j  

m t a  т о г х а с Ь  ś w l a i a  !

Wyniki konferencji paryskiej
Wyniki konferencji ministrów spraw zagranicznych czterech mo

carstw przyjęte zostały z żywym zadowoleniem przez opinię publicz
ną na całym iwiecie, Wprawdzie konferencja nie rozwiązała zasadni, 
czej sprawy, jaką jest realizacja politycznej i gospodarczej jedności 
Niemiec oraz przygotowanie traktatu pokojowego z Niemcami, mimo 
to jednak w wyniku częściowego porozumienia osiągnięto taki stan 
rzeczy, który może być brzwmienny w skutki na przyszłość.

Bezsprzecznym sukcesem tej konferencji jest przede wszystkim 
utrzymanie, a właściwie powrót do czterostronnej polityki w sprawie 
Niemiec. Zebrani po przeszło półtorarocznej przerwie ministrowie dali 
wyraz konieczności utrzymania współpracy czterech mocarstw i zobo
wiązali się do kontynuowania tej współpracy w celu osiągnięcia całko, 
witego porozumienia w sprawie Niemiec. Jest to doniosłe zwycięstwo 
tezy radzieckiej 1 nieugiętego stanowiska Związku Radzieckiego, który 
domagał się konsekwentnie realizowania przyjętych w Poczdamie zasad 
4-stronncgo rozstrzygania spraw niemieckich.

Drugim sukcesem konferencji jest powtórzone w kilku miejscach 
komunikatu zobowiązanie sygnatariuszy do czynienia dalszych wysil, 
ków w kierunku przywrócenia politycznej i gospodarczej jedności 
Niemiec.

Trzecim sukcesem konferencji jest porozumienie w sprawie współ 
pracy czterech mocarstw na terenie Berlina.

Czwartym sukcesem konferencji jest osiągnięcie porozumienia we 
wszystkich zasadniczych problemach dotyczących Austrii.

Reasumując: wyniki konferencji paryskiej są fiaskiem usiłowań 
wyłączenia Związku Radzieckiego od decydowania w najistotniejszych 
problemach Europy powojennej, fiaskiem polityki dyktatn mocarstw 
zachodnich.

Zawiedli się ci, którzy przez cały czas trwania konferencji proro
kowali, że nie przyniesie ona żadnego porozumienia. Konferencja oka- 
zała się sukcesem pokojowej polityki radzieckiej, polityki współpracy, 
międzynarodowej, jest zwycięstwem światowego frontu pokoju.

Porozumienie, jakie zostało osiągnięte w Paryżu — to cios, zadany 
organizatorom histerii wojennej na zachodzie, to cios w podżegaczy 
wojennych. Komunikat, ogłoszony po zakończeniu konferencji, mówi 
w sposób niedwuznaczny o konieczności i obowiązku kontynuowania 
współpracy czterech mocarstw w rozwiązaniu sprawy Niemiec. Jak la 
współpraca będzie wyglądała w praktyce jjleźcć będzie od stanowiska 
mocarstw zachodnich, a w dużej mierze od dalszej konsekwentnej ofen 
sywy sił pokoju i postępu na świecie.

Karta pokoju i bezpieczeństwa Europy
(Dokończenie ze Str. 1) 

stwierdził w  przemówieniu do oby 
w ateli W arszawy miii. Mołotow — 
potrafiły dać taki program , doty
czący zagadnienia N em iec, jaki od 
pow ada interesom  wszystkich na
rodów".

K arta  pokoju i bezpieczeństwa 
Europy jest dziś równ e aktualna, 
jak  nią była przed rokiem. Wytrzy 
m ała ona próbę roku, jak  jej nie 
w ytrzym ały decyzje konferencji lon 
dyńskiej. Fakt. że po uływie roku 
od chwili, gdy m ocarstwa zachod
nie dokonały form aln e rozbicia ra 
dy m inistrów  spraw  zagranicznych 

musiały one powrócić do cztero
stronnych rozmów, jest tego najlep 
szym dowodem.

Fakt, że na ostatn ej paryskiej 
sesji rady  m in!strów  jedyny kon
kretny program , program  przedsta 
wiony przez min. Wyszyńskiego, 
opierał się na tych samych założe
niach, co program  Konferencji War 
szawsk!ej, jest terro drug!m  przeko
nywującym  dowodem.

Fakt, że w  komunikacie 4 mini-

i strów  znajdujem y zobowiązanie do 
kontynuowania wysiłków w kie
runku  przywrócenia gospodarczej i 
politycznej jedności Niemiec, świad 
czy dobitnie o przem ijającej warto 
ści decyzji 3 mocarstw  zachodnich 
z 6 czerwca ub r. i o trwałości po

stanowień K onferencji W arszaw
skiej.

W dalszym ciągu uchwały Kon
ferencji W arszawskiej są kartą po
koju i bezpieczeństwa Europy.

Opow ieści Doboszyńskiego
Dobpszyński um iał sobie ciekawie 

urządzić życie. Cały niem al drugi 
dzień procesu wypełniony był jego 
opowiadaniami, jak to jeździł z An
glii do Belgii, z Belgii do Francji, 
z F rancji do Włoch, z Włoch do Nie 
miec,' do Monachium, F rankfurtu , 
nad granicę holenderską, do Regens 
burga, a wreszcie do Polski. Czy 
wiecie, w  jakim  celu podejmował 
Doboszyński te  rozległe podróże? 
W celach niem al krajoznawczych, 
studiował środowiska, studiował lu 
dzi, odwiedzał przyjaciół 1 znajó- 
mych. Przejechać tysiąc kilometrów, 
przejść kilka granic, po to żeby po
gawędzić parę godzin z przyjacie
lem — to dla Doboszyńskiego — je
śli wierzyć jego zeznaniom — był 
drobiazg I  wszystko to wtedy, kie
dy — jaK zapewnia sąd — nie roz- 
ponądzał żadnymi funduszami, a 
na chleb codzienny zarabiał ciężką 
pracą publicystyczną.

Trudno o bardziej jaskraw e kłam  
stwal Dobrzy ludzie mi pomagali — 
tw ierdzi Doboszyński. — Ale dlacze 
go pomagali, w  jakim  celu, co dawał 
Doboszyński wzamian za tę  pomoc
— na te  pytania nie chce odpowia
dać. Twierdzi nawet, że między ty 
mi wszystkimi przyjaciółmi nie było

żadnej więzi organizacyjnej. Co to 
byli za dobrzy ludzie — to może naj 
lepiej będzie zilustrować na przy
kładzie jednego z tych przyjaciół, 
uprzejmych i zawsze gotowych dc 
przysług. Na przykładzie Kozłow
skiego — „Aleksandra".

Doboszyński bardzo niechętnie mó 
wi o ..Aleksandrze". Jest zmieszany, 
zanim jeszcze wypowiedział pierw 
sze słowo. Język m u się plącze, ale 
przecież wygadał to co musiał. Ko
złowski „Aleksander" (b. zarządca 
przedsiębiorstw  przemysłowych ja
śnie oświeconego księcia Radziwiłła 
w  Nieświeżu!) był szefem am erykań 
sklej organizacji szpiegowskiej w 
Regensburgu. Doboszyński wiedział
o tym  i  skorzystał z dość szczegól
nej przysługi .A leksandra". Kozłow 
ski wpisał mianowicie Doboszyńskie 
go na listę swych agentów i nadał 
m u pseudonim „Dąbek‘‘. Nie był to 
zwykły sobie pseudonim. Kiedy raz 
policja aresztowała Doboszyńskiego, 
wystarczyło powołanie się na to ma 
giczne słowo, aby am erykańskie wła 
dze natychm iast zwolniły zatrzyma 
nego. Kozłowski ofiarował się z po
mocą Doboszyńskiemu, kiedy ten 
wyraził życzenie przejścia granicy 
polskiej i  ofiarował m u również

swą pomoc na wypadek, gdyby Póź
niej chciał znów nielegalnie opuścić 
Polskę. Tenże sam K o z ło w s k i „Ale
ksander" posunął swą uprzejmość 
wobec Doboszyńskiego tak  daleko, 
że wyposażył go na drogę w stację 
radiow ą nadawczą i odbiorczą oraz 
w  szyfr.

W arto bliżej nieco przyjrzeć się 
osobie owego Kozłowskiego, zacne
go przyjaciela p. Doboszyńskiego. 
Doboszyński był wyznawcą teorii 
„ekonomii krw i" i Kozłowski rów 
nież hołdował tej teorii. Dlatego też 
Kozłowski — jak  tw ierdził — nie 
posługuje się w  swej pracy wywia
dowczej przeciwko Polsce — Pola
kami, lecz dla celów tych używa... 
Niemców! M. in. przyrzekł Dobo
szyńskiemu, że będzie mógł w pow
rotnej drodze z Polski, skorzystać
— nie m niej i nie więcej — tylko 
z drogi gen Guderiana, niemieckie
go kierow nika amerykańskiego w y
wiadu.

Po przyznaniu tych wszystkich 
faktów Doboszyński chce wmówić 
sądowi, że nie był szpiegiem am ery 
kańskim, tak  samo, jak  nie był 
szpiegiem niemieckim! Zaiste Dobo 
szyński kłam ie ponad wszelką mia
rę! S. Kowalewski.

N ow e z w o ln ie n ia
od podwyższonych 

czynszów. 
z a  n ą e m  lo k a l i

WARSZAWA (PAP). Rozporządzę, 
niem Rady Ministrów z dnia 21 bm. 
ro z sz e rz o n e  zostały na dalsze katego
rie osób ulgi w opłacaniu czynsze 
za najem lokali mieszkalnych ora* 
zwolnienia od wpłat na Fundusz G* 
spodarki Mieszkaniowej.

W dotychczasowej, nie powiększo
nej wysokości opłacać będą czynsz 
m. in. lekarze, lekarze-dentyści, fel
czerzy, technicy dentystyczni, położ
ne i pielęgniarki lub pielęgniarze, za 
trudnieni w społecznych zakładach 
służby zdrowia oraz w urzędach pań 
stwowych i samorządowych. Rozpo
rządzenie bierze pod uwagę koniecz 
ność istnienia prywatnej praktyki wo 
bec niemożnofci objęcia całej ludnoici 
zasięgiem społecznych zakładów służ 
by zdrowia i dlatego wprowadza 
zwolnienie od podwyższonego czynszu. 
Lekarze, dentyści, położne itp. zatrud 
nieni w społecznych zakładach służ
by zdrowia w połowie pełnego wymia 
ru godzin opłacać będą połowę pod 
wyźszonego czynszu.

Ponadto rozporządzenie zwalnia od 
płacenia podwyższonego czynszu rze 
mieślników, zatrudniających nie wię 
cej, niż jednego pracownika oraz 
sprzedawców gazet i książek w kio* 
kach.

Rozporządzenie wymienia ponadto, 
jako zwolnionych od płacenia pod
wyższonego czynszu — rybarków mor 
skich i śródlądowych oraz najmują 
cych lokale mieszkalne rolników, któ 
rzy prowadzą gospodaretwa o przy- 
chodowości do 80 q, a własne budyń 
ki mieszkalne utracili wskutek dzia
łań wojennych lub klęski żywiołowej

Do osób, pobierających renty wdo 
wie i sieroce, a prowadzących ulicz
ne punkty sprzedaży detalicznej, za 
9tosowane zostały te same przepisy
o czynszach, co i  do inwalidów.
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Dlaczego nie umiemy wykorzystać 
możliwości produkcyjnych przemysłu rodzimego?
Spółdzielnie pracy muszą zlikwdować
wyzysk chałupników przez nakładców

W dobie skrzętnego mobilizowa
nia wszystkich sił produkcyjnych 
naszego państwa dla zwiększenia je 
go potencjonału gospodarczego ko
nieczne jest dokonanie również prze 
glądu niewykorzystanych jeszcze 
możliwości, tkwiących w  chałupni
czym przemyśle rodzinym Lubel
szczyzny, którego produkcja jest na 
dal niezorganizowana i - nieuspołecz 
nlona.

BOGACZE Z BIŁGORAJA
Największy w Lubelszczyźnie o- 

środek chałupniczej wytwórczości 
użytkowej stanowi Biłgoraj. Na te
renie powiatu ok. 2 tys. niezorgani 
zowanych chałupników produkuje 
cenne artykuły eksportowe: sita 
oraz włosiankę krawiecką. Próby 
uspołecznienia produkcji tych to
warów zakończyły się utworzeniem 
spółdzielni pracy, obejmującej za
ledwie kilkudziesięciu chałupników

Jest to osiągnięcie mizerne, skoro 
się weźmie pod uwagę, że są w 
tym  ośrodku przedsiębiorcze jedno
stki, które dzięki posiadanemu m a
jątkow i potrafią odgrywać rolę na 
kładców wobec wyzyskiwanych 
przez siebie uboższych chałupni
ków _ sitarzy. K ilkunastu owych
bogaczy konkuruje skutecznie z 
Istniejącą spółdzielnią, umiejąc na
wet z odległych źródeł zdobyć suro 
wiec, i zapewnić sobie zbyt towa
rów. Tymczasem spółdzielnia, któ
ra  nie spotkała się z należytą opieką, 
walczy z trudnościami.

PZIKIE WIKLINIARSTWO
Niezorganizowane całkowicie jest 

<lo dziś w ikliniarstwo w  okolicach 
Kazimierza, Huty Krzeszowskiej 1 
Józefowa, dysponujące poważną ba 
zą surowcową niemal na miejscu 
(Wisła). Meble i artykuły domowe
go użytku, produkowane tu  przez 
licznych fachowców sposobem cha
łupniczym, stanow ią również poszu 
kiwany tow ar eksportowy. Celem 
wyzyskania w pełni możliwości pro 
dukcyjnych tego ośrodka musi się 
jednak zorganizować nakładztwo 
przy równoczesnej standaryzacji wy 
robów.

W Tyszowcach i  okolicy m arnuje 
się przy dorywczych reperacjach obu 
wia kilkudziesięciu szewców,, k tó
rych chałupnicza produkcja z da
wien dawna cieszyła się ustaloną 
sławą. Dziś na popularne ongiś „bu 

tyszowieckie“ popyt zmniejszył 
sie a wzrosły trudności indywidual 
nej produkcji. Spółdzielnia pracy

mogłaby zrzeszyć wszystkich tych 
wysoko kwalifikowanych rzemieśl
ników, wyzyskując w  pełni ich siły 
wytwórcze.

1000 TKACZY CZEKA
Należałoby również pomyśleć o 

zorganizowaniu chałupniczego przę
dzalnictwa na terenie powiatu łu
kowskiego, gdzie kilkaset biegłych 
prządek nie jest wykorzystanych 
dla planowej produkcji. Wobec ist
niejącego w Zamościu zawiązku zor 
ganizowanego kilim karstwa, narzu
ca się tu pomysł powiązania tych 
dwóch rodzajów produkcji chalup- 
czej ze sobą. Cieszący się bowiem 
już dobrą m arką ośrodek kilim kar
stw a przy zamojskim PZGS mógłby 
zostać rozszerzony przez wciągnię
cie do produkcji znacznej liczby 
kilimkarzy, pracujących „dziko“ na 
terenie gminy Krzywo wierzba w 
pow. włodawskim. Zorganizowane 
na szczeblu wojewódzkim nakładz
two kolorowej przędzy w  stosunku 
do prządek łukowskich i typowych 
kilimów dla tkaczy mogłoby wpły
nąć na znaczne podwyższenie obec
nej produkcji tkanin artystycznych 
naszego regionu.

Obumarły dzisiaj ośrodek tkacki 
Fram pol — Kocudza czeka także 
na inicjatyw ę społeczną. 500 tkaczy 
chałupników, posiadających własne 
w arsztaty, przedstawia poważną si
łę wytwórczą, która obecnie jest 
wykorzystywana tylko w  małym 
ułam ku przez filię Włókna K rajo
wego we Fram polu. I  ten ośrodek 
mógłby zostać związany produkcyj
nie z grupą prządek łukowskich.

Poważne możliwości wzmożenia 
artystycznej wytwórczości chałupni 
czej na odcinku ceram iki posiada 
spółdzielnia garncarska w  Pawło
wie, której produkcja znalazła uzna 
nie zagranicy na ostatnich w ysta
wach w Moskwie i Pradze. Należy tu  
jednak zaznaczyć, że ostatnio, wsku 
tekv braku zdecydowanego kierunku 
w  nadzorze artystycznym  produkcji 
tej spółdzielni, wyroby poszczegól
nych chałupników zdradzają ten
dencję odstępowania od trądy-

Wojewódzka nercda członków 1. 1.
w Z a m o ś c i u

y j  ubiegłą niedzielę odbyła się w 
Zamościu konferencja wojewódzka 
»ktywu związkowego. W obradach 
uczestniczyło ponad 400 osób, dele- 
łac i na Kongres ZZ, przewodniczą- 
cJ j sekretarze PRZZ oraz przedsta 
u i c i e l e  Zw. Zawodowych z powia
tów zamojskiego, biłgorajskiego, 
chełmskiego, włodawskicgo, hrubie
szowskiego, tomaszowskiego i kras 
Tiystawsklego.

Tow. poseł Bień, przedstawiciel 
0H55Z zaznajomił zebranych z obra 
darni Kongresu. W słowach prostych 
"niewyszukanych prelegent przeka 
cal obecnym to wszystko, co widział 
ł słyszał na Kongresie. Słuchano go 
z wielkim zainteresowaniem.

Tow. Święcicki, sekretarz ORZZ, 
przedstawi! uchwały Kongresu, któ 
re mają być realizowane przez ZZ.

Po referatach wywiązała się bar 
dzo ożywiona dyskusja, w której 
wzięło udział 19 osób Dyskusja sta 
la na bardzo wysokim poziomie. Była 
śmiałą krytyką 1 samokrytyką dzla 
(alności poszczególnych ogniw zwlą 
zkowych. Dyskutanci wskazywali 
nie tylko na niedomagania 1 bolącz 
kl ale równfeż I drogę do ich «wal 
czenia i usunięcia.

Tow Surowiec, przewodniczący 
PRZZ w Tomaszowie, podkreślił, że 
na nic nie przyda się biadolenie. 
Trzeba się wziąć do pracy. Wska
zał na konieczność kontroli terenu, 
dotarcia do każdego zakładu pracy, 
zapoznania się z potrzebami robot
ników, ich couziennyml sprawami 
i otoczenia szczególną opieką racjo 
nalizatorów i przodowników pracy. 
Zwrócił również uwagę na to, że na 
leży wciągnąć do pracy związkowej 
Jak najwięcej bezpartyjnych, uak
tywniać Ich 1 uświadamiać.

Ob. Katarzyna Niemczuk z Zamo 
ścla zwróciła się z apelem do ko
biet, by więcej udzielały się w pra 
cy związkowej, by przychodziły na 
zebrania 1 narady wytwórcze i za
bierały głos, poruszały swoje spra
wy, bo któż -na Interesować się za 
gadnlenlaml kobiecym*, Jeśli nlf. 
uczynią tego same kobiety.

Na zakończenie obrad przyjęte re 
zolucję, w której zebrani wyrażają 
swoją solidarność z międzynarodo
wym ruchem zawodowym, którego 
wyrazem Jest SFZZ. Postanawiają 
w pełni realizować ideologię mark
sistowsko - leninowską i zadania 
stojące przed Związkami Zawodo
wymi w bt!dt>Tr4 nowego, lepszego 

i ustroju w Polsce.

cyjnych elementów zdobniczych na 
rzecz łatwizny i  naśladownictwa 
podpatrzonych wzorów wulgarnej 
sztuki obcej.

CBjfcAMIKA I WYROBY DRZEWNE
Wysoki poziom artystyczny cha

łupniczej twórczości ceramicznej 
stwierdzam y również w  ośrodkach 
garncarskich Urzędowa i Łążka w 
powiecie kraśnickim. Obydwa sku
piska samorodnych artystów  garn
carzy nie są do dziś zorganizowane. 
Dla podwyższenia produkcji cera
micznej wszystkich tych ośrodków 
należy pomyśleć o zorganizowaniu 
dla nich regularnego nakładztw a i 
należytej opieki artystycznej.

Niezorganizowana w sensie prze
mysłowym jest również produkcja 
artystycznych wyrobów w drzewie, 
skoncentrowana w dwóch ośrod
kach: w  szkole plastycznej w  Kazi 
mierzu oraz w Nałęczowie. I  tu, po 
znalezieniu rynku zbytu dla tych 
wytworów oryginalnej sztuki ludo
wej, przejście na zorganizowane na 
kładztwo może znacznie podnieść 
obecny poziom produkcji, upraw ia
nej przeważnie na marginesie p ra
cy zarobkowej innego rodzaju.

Wszystkie te ośrodki wytwórcze 
stanowią wdzięczne pole działania 
dla organizacyjnej inicjatywy Cen
trali Spółdzielni Pracy. By jednak 
nie dopuścić do kam uflowania pod 
szyldem spółdzielni prywatnych spó 
łek akcyjnych, jak to się stało z 
kilkoma spółdzielniami pracy w  na 
szym terenie — pracę organizacyj
ną tej Centrali powinna uprzedzić 
społeczna praca uświadam iająca i 
rzetelny dobór ludzi do kierownic
twa. J . D.

C i e c i a

Fotografia czy kosztorys?
Inspekcja Budowlana dokład

nie już przed 13 miesiącami naka 
zala remont domu przy ul. No
wej 23. Decyzja była słuszna, al
bowiem już w tedy przez mocno 
dziurawy dach woda lała się ciur 
kiem. Oczywiście drewniane stro 
py sufitowe pogniły, grożąc w każ 
dej chwili zawaleniem się. W dniu 
19 października 1948 r. w skutek  
zażalenia lokatorów Inspekcja po 
nownie nakazała remont domu-

Ale administrator domu, któ
rym  jest Wydział Nieruchomości 
Zarządu Miejskiego, nie przejął 
się wcale tym i nakazami, uzna
jąc widocznie, że Inspekcja Bu
dowlana nie jest dla niego „wła
dzą".

W rezultacie usilnych starań 
lokatorów ZNM dopiero po 5 mie 
siącach — w  dniu 9 marca br. — 
przesłał zlecenie do Funduszu Co 
spodarki Mieszkaniowej. W  dniu 
8 kwietnia, po otrzymaniu 2 mil. 
zł kredytu, powierzono opracowa 
nie kosztorysu inż. Stanisławowi 
Szramowiczowi z terminem do 
dnia 31 maja. Inż. Szramowicz zo 
bowiązał się wykonać kosztorys 
w terminie. Na wszelki wypadek 
wysłano mu pisemne przypomnie 
nie w dniu 23 maja, niezależnie 
od telefonów z Zarządu Miejskie 
go oraz ustnych ponagleń ze stro 
ny zrozpaczonych lokatorów.

Inż. Szramowicz mimo wszyst
ko jednak kosztorysu nie w yko
nał. A  ponieważ minął termin, 
Zarząd Miejski musiał w  dniu 8 
czerwca cofnąć przyznany kre
dyt. W rezultacie przez dziura
w y dach obfite deszcze wlewają 
się nadal do mieszkań, a u ob. Sa 
dzikowskiego np. dziewięcioro 
dzieci z  przerażeniem stąpa po 
chwiejącym się suficie.

Wielu winnych dopatrujemy się 
w tej sprawie, od Zarządu Nieru 
chomości począwszy poprzez In
spekcję, która zadowoliła się wy
daniem papierowego nakazu, o 
skończywszy na administretorze 
który w domu przy ul. Nowej 2', 
pojawia się tylko raz w miesią< 
celem zainkasowania komornego

Ale największą odpowiedzial
ność za istniejący nadal stan rze 
czy nonosi inż. Szramowicz. Nic 
powinien był zobowiązywać sii, 
do robienia kosztorysu, jeżeli w i
dział, że nie będzie go mógł zro
bić na czas.

Inż. Szramowicz nie wywiązał 
się należycie ze swego obowiąz■ 
ku. Nie można tolerować sytua
cji, gdzie wiele osób narażonych 
jest na utratę życia czy zdrowiu, 
dom na zawalenie, a w  konsekwen 
cji ZNM ma duże straty materiaI 
ne i dochodzenie prokuratorskie.

Sądzimy, że w  tej wyjątkowej 
sytuacji Zarząd Miejski zleci do 
datkowo konieczny remont domu 
przy ul. Nowej 23 u> możliwie 
najszybszym terminie oraz w y

ciągnie odpowiednie wnioski w 
stosunku do pracownika, który  u> 
tak jaskrawy sposób nie w yw ią
zał się ze swego obowiązku. Ro
zumiemy, że fotografowanie mo
że być rzeczą przyjemną, a na
w et pożyteczną, ale sprawa re
montu domu i spełnienie przyję
tego dobrowolnie obowiązku jest 
rzeczą nierównie przyjemniejszą 
i nierównie bardziej pożyteczną.

(jod.)

Rumowisko na Rurach Jezuickich
nie może być dłużef zamieszkałe
Gdy kontroler wydziału kwaterunkowego
zajmuje mieszkanie wnioskodawcy.
Na Rurach Jezuickich pod nume

rem 37a stoi „realność"* stamowiąca 
czarną plamę nie tylko na mapie mia 
sta Lublina, ale i na działalności Miej 
skiego Wydziału Kwaterunkowego i 
Miejskiego Inspektoratu Budownic
twa. Pisaliśmy o tym już przed ro
kiem. Niestety na Rurach Jezuickich 
pozoetało bez zmian. Rumowisko ce
gieł, desek, belek, zaśmiecone strzę 
pami zbutwiałej strzechy, ze sterczącą 
w niebo rurą z przewodami elektrycz 
nymi, jest w jednym knńou zamieszka 
te. W rogu ocalały jeszcze dwie 
izdebki. Mieszka w nich pracownik 
Dyrekcji Lasów Państwowych ob. Cze 
sław Siepsiak ze swym kolegą ob. 
Stefanem Kudlą. Obaj są strażnikami 
leśnymi. Żonę z dziećmi ob. Siepsiak 
wysłał do rodziny, bo środkowa ścia 
na jego izdebki zarysowała się dawno 
i każdej chwili może runąć, Tak jak 
przed kilku dniami runęła ściana ze 
wnętrzna domu.
WSKAZAŁ 3 MIESZKANIA, ALE...

O przydział mieszkania stara się ob. 
Siepsiak wraz z kolegą od roku. W 
Wydziale Kwaterunkowym zażądano 
wskazani* odpowiedniego lokalu. Zro 
bił co. Wskazał nie jeden, lecz 3 loka 
le, ko'ejno jeden po drugim. I co s>S 
stało? Wskazane mieszkanie n» ul.
l-gn Maj* 17 zajął osobiście dla *le 
bie sam ob. kontroler Wydziału Kwa 
trunkowego. Cierpliwy strażnik wy 
szukał drugie na ul. Swiętoduskiej 
19, gdzie w 2 pokojach mieszkał je
den człowiek — i to oddano komu im 
петч.

Ob. Siepsiak gzukał dalej i znów zna

lazł — na ul. Lubartowskiej. Wskazał 
lokal 3-po'kojowy, zajmowany przez 
kobietę i 2 uczniów na stancji. I tym 
razem zabrał mieszkanie kto inny. 
Wzamian za 3 wskazane mieszkania 
Wydział Kwaterunkowy ofiarował 
wspaniałomyślnie ob, Siepsiakowi ko 
mórkę bez sufitu j dachu, zbudowaną 
przez właścicieli aa przechowywanie 
węgla przy uJ. Wojciecha Oczki za 
Dziesiątą.

Nie zgodził się na to, wolał ryzyko 
wać życiem w zawałisku, bo tu jeez- 
szcze kawałek zbutwiałej strzechy 
chronił go przed deszczem, a na ul. 
Oczki nie było nic.

Właścicielem zelektryfikowanego *a 
waliska jest zamożny obywatel Zamo 
Jcia Czesław Wawrzyezczak. Przyjeż 
dża on do Lublina mniej więcej raz 
do roku. Za walące się mieszkanie 
pobiera 500 zł. czynszu miesięcznie. 
Na propozycję lokatorów, że popra
wią sami walącą się ruierę, odpowie 
dział odmownie i przyobiecał remont. 
Wyjechał i nie widać go do dnia dzi
siejszego. Kto będzie odpowiadał, je 
śli pewnej chwili rnnie reszta zawalis 
ka i pogrzebie pod sobą dwóch straż 
ników leśnych, starszą kobietę i kil 
kuletniego chłopca?

POD NR 87 TO SAMO
Zaiwalisko pod numerem 37a to nie 

jedyny obiekt, o którym władze miej 
skie zapomniały O dziesięć numerów 
dalej (27) jest drugi, równie ciekawy.

W piwniczce mieszka tam robotni 
ca z browaru Ve!tera ob. Helena Ryw 
ko. Skarży 5ię. Każdego ranka ma ta 
kie zawroty głowy, że zatacza się, a

gdy pada deszcz, płacze z rozpaczy, 
bo nie możne znaleźć suchego kąta. 
w któryщ napinaby było ustawić lóż 
ko. W okresie deszczów wszystko w 
piwniczce pływa. Kupiła wprawdzie 2 
wiadra smoły i zalała dach, na któ 
rym rośnie bujnie krzak bzu, może 
powstrzyma to na ja.kiś czas stmgi 
"'ody, I ton obiekt jest zelektryfiko 
wany, a jakże — przekonałem się na 
ocznie.

Podanie o przydział mieszkania 
wniosła ob. Rywko przed rokiem 
Oświadczyli je j z góry, że jeśli nie 
wskaże mieszkania, przydziału nie di. 
stanie,

— Kiedyż ja  mam szukać, jak pi 
cuję cały dzień i nie mam znajomoś 
ci? — skarży się lokatorka wilgotnej 
piwniczki. — Wyjścia innego nie 
mam, muszę tu mieszkać.

Dlaczego dwa mieszkania, wskazano 
przez ob. Siepsiaka, oddano komu iii 
nemu? Czy strażnik leśny, narażają 
cy życie w czasie pełnienia s*nżby, 
musi je narażać i w domu? Czy nie 

.jemu pierwszemu przysługuje prawo 
przydziału? Czy w Lublinie mogą 
istnieć takie obiekty jak dom-zawalisko 
pod numerem 37a na Rurach Jezuic 
kich o 15 minut drog: od centrum 
miasta?

Inspekcja Budowlana i Wydział 
Kwaterunkowy nie są w tej sprawie 
w porządku. A to, że wskazane przez 
petent* mieszkanie zajmuje osobiście 
kontroler wydziału, jftgt wprost kary 
godne. Czekamy na powiadomienie 
nas przez naczelnika wydziału o wy 
ciągnięciu właściwych konsekwencji 
w stosunku do osób, które to zrobi 
ły j zaakceptowały

M arce Bota
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Delegacja polska
n a  święto sporiu 
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WARSZAWA. — W środę 22 bm. 
odlecieli samolotem do Sofii dyrek
tor GUKF — pos. Motyka i sekretarz 
gen. Związkowej Rady Kultury Fi
zycznej i Sportu CRZZ — Dołowy. 
Delegaci spiortu polskiego wezmą 
udział w Święcie Wychowania Fizycz 
uego i Spertu Bułgarii, w Aniu 26 bm

Dyr. Motyka bawić będzie rśwnież 
w Budapeszcie, gdzie przeprowadzi 
rozmowy w związku z udziałem Pol 
ski w Światowym Festiwalu Młodzie 
ży Demokratycznej.

Ekipo kolarzy duńskich
zgłoszona do W yścigu Dookoła Polski

WARSZAWA (PAP). — Do Komite 
tu Organizacyjnego Wyścigu Kolar
skiego Dookoła Polski nadszedł list 
od Duńskiego Robotniczego Związku 
Kolarskiego, w którym Duńczycy zgła 
szają swoją drużynę do wyścigu. Duń 
czycy zaipowiadają, że bliższe szczegó 
ły co do składu drużyny przyślą w 
ciągu najbliższych dwóch tygodni.

Komisja sportowa Polskiego Zwiąż 
ku Kolarskiego opracowała już regu

У Ш 1 А  (Krasnystaw) -  POGOH (Szczebrzeszyn)
3:0 (2:0)

Na stadionie sportowym w Kras 
nymstawie odbyło się towarzyskie 
spotkanie piłkarskie drużyn: HKS 
„Victoria“ i ZKS „Pogoń“ uwięńczo 
ne pełnym sukcesem harcerzy 3:0 
(2 :0).

Już w 10 minucie gry wspaniały 
raid Lisowskiego przynosi harce
rzom prowadzenie. 'W  pięć m inut 
później lewy łąęznik „Victorii“ Pod

WYSOKIE UDRYCZE 2:0

Drużyna Ludowego Zespołu Spor 
cowego w  Wysokiem rozegrała na 
boisku szkolnym w  Udryczach 
mecz siatkówki z drużyną miejsco
wego LZS-u. Zwyciężyła drużyna 
gości w stosunku 2:0.

'SFŚMT
0 ROZPOWSZECHNIENIE 
KULTURV F9ZYCIME! 
W  К  Sł A  3  U

w  ’

górski m ija bram karza i w pada do 
bram ki wraz z piłką.

G ra obu drużyn słabnie. Do gło
su zaczynają dochodzić goście, któ 
rzy zaawansowani słabo technicz
nie nie posiadają jeszcze wykończę 
nia strzałowego. Duet obrońców har 
cerzy, którzy obecnie posiadają 
szczytową formę, przeryw ał akcję 
gości i paraliżował ich wypady.

Po zmianie stron zaznacza się lek 
ka przewaga gości, którzy spychają 
do defensywy harcerzy przez 10 mi 
nut.

Z przewagi tej otrząsają się go- wa\  ~  „Lechia" (Gdańsk) i „Cra- 
spodarze i przenoszą się na pole cov â '* — „Polonia" (Warszawa) zo-

lamin VIII Wyścigu Kolarskiego Doo 
koła Polski. Nowością w regu^jiin ie 
jest określenie kar za wszelkie prze 
kroczenia. Uniknie się dzięki temu 
nieporozumień pomiędzy kierownika
mi ekip i zawodnikami a komisją sę 
dziowgką.

Każde państwo, biorące udział w 
wyścigu, może wystawić tylko jedną 
drużynę, składającą się Z 3—8 zawód 
nilków, przy czym w obliczaniu klasy 
fikjcji drużynowej bierze się pod 
uwagę czas trzech pierwszych kola
rzy z danego zespołu na mecie każde 
go etapu.

Ponadto w konkurencji krajowej -  
drużynowej do wyścigu dopuszczone

Dalsze mecze I Ligi
WARSZAWA. W związku z orga 

nizowanymi w  Warszawie zawoda
mi sportowymi z okazji Kongresu 
Związku Zawodowego Samorządow 
ców w dniu 26 bm., wyznaczone na 
ten term in mecze piłkarskie o mi
strzostwo I Ligi: „Legia" (Warsza-

będą reprezentacje poszczególnych 
zrzeszeń sportowych.

Regulamin wyścigu zredagowany zo 
stał również w języku francuskim i 
wysłany do wszystkich związków za 
granicznych, zaproszonych do wzięcia 
udziału w wyścigu.

Jak wiadomo — wyścig ten, organi 
zowaiiy przez Spółdz. Wyd. „Czytel 
nik“, rozegrany będzie w dniach od
22 sierpnia do 4 września na dystan
sie 2000 km.

Organizatorzy Wyścigu Kolarskiego 
Dookoła Polski zwrócili się do Mono 
polu Tytonio-wego o wypuszczenie n i 
czas wyścigu specjalnego gatunku pa
pierosów, które zostałyby nazwane 
„Wyścigowe4.

Zwrócono się również do Monopolu 
Zapałczanego o wypuszczenie na ry
nek zapałek „Kolarskich".

Zdobywcy trzecich miejsc
w O s l o

OSLO (PAP). — Po zakończeniu
zawodów o mistrzostwo Europy w 
boksie, specjalna komisja zajęła się 
przyznaniem  zawodnikom trzecich 
miejsc w  mis trzos t wach. Decyzją 
te j komisji trzecie miejsce w  posz
czególnych kategoriach zajęli:

w  muszej — Schmoeller (Austria), 
w koguciej — Vangi (Francja), w 
piórkowej — Connel (Irlandia), w 
lekkiej — Sovliansky (Jugosławia), 
w półśredniej — Toupe (Francja), 
w  średniej — Fonatana (Włochy), 
w  półciężkiej — Schaagen (Holan
dia), w  ciężkiej — Baccilieri (Wło
chy).

Za najlepszego technika komisja 
uznała Tormę (CSR), ponadto wy
różniono Sjolina (Szwecja) za na j
bardziej honorową porażkę oraz Mc 
Cullagha (Irlandia) w  wadze lek» 
klej.

bramkowe gości, jednak grający b. 
dobrze w  tym dniu bram karz „Po
goni" efektownie bronił.

Wynik meczu ustala w  37 m inu
cie gry Lisowski, który strzałem  nie 
do obrony zdobywa trzeciego gola.

Sędziował ob iek tyw ne ob. Stęp
kowski z Krasnegostawu.

stały przełożone na 
ca br.

dzień 17 lip—

Pozostałe mecze I Ligi: „W arta"
— AKS, „Ruch" — „Wisła" ŁKS — 
„Polonia1* (B) ł „Szombierki" — 
ZZK, nierozegrane w  dniu 12 bm., 
odbędą się 26 czerwca br.

8 kolarzy polskich na wyścig 
D o o k o ła , W ęg ier

WARSZAWA. l/a  zaproszenie Wę 
gierskiego Związku Kolarskiego, na 
międzynarodowy wyścig kolarski 
Dookoła Węgier, rozgrywany w 
5-ciu etapach na dystansie 1.000 km 
PZKol. zgłosił następujące drużyny:

I-a : Czyż, Leśkiewicz, Sałyga 
(„Gwardia" — Warszawa)), Wójcik 
(„Ogniwo" Warszawa);

II-a : Kapiak („Ogniwo" W-wa, 
Nowoczek („Ruch‘‘ Chorzów), Rzeź- 
nicki (ZZK W-wa), Pietraszewski 
(„Gwardia" Warszawa).

Z ram ienia Polskiego Związku Ko

larskiego wyjeżdżają: v-prezes Cie
ślak i kpt. zw. Wisznicki.

Ekipa wyjedzie z W arszawy po
ciągiem 25 bm. wieczorem.

MISTRZ EUROPY KASPERCZYK  
owacyjnie witany w Warszawie

WARSZAWA. — Do Warszawy 
przybyła z mistrzostw  pięściarskich 
Europy część ekspedycji polskiej, z 
nowokreowanym mistrzem  Europy
— Kasperczakiem.

Na dworcu Głównym witali przy 
byłych przedstawiciele GUKF: ppłk. 
Czarnik i m jr Better, członkowie 
zarządu PZB i delegaci ZS „Gwar
dia".

Owacyjnie w itany Kasperczak 
otrzymał kilka bukietów kwiatów i 
liczne gratulacje.

Szef W ydz'ału Sportu GUKF — 
ppłk. Czarnik, w itając Kaspercza- 
ka podkreślił, że największy po woj 
nie sukces sportowy — zdobycie ty

S p o rto w cy  p r z o d o w n ik o m  p ra cy
KRAKÓW. Potężna akcja Współ- I czowi 

zawodnictwa pracy, która przynio
sła tyle wspaniałych osiągnięć, znaj 
duje pełne uznanie u sportowców.
Sekcja motocyklowa „Gwardii —
Wisły*' wyjedzie w  najbliższą nie
dzielę do kopalni ,;A rtu r“ w  Sier
szy koło Janowa, by wręczyć ręba-

przodownikowi pracy upo 
minek, w postaci wartościowego 
obrazu. Wyróżniony przodownik ko 
palni „A rtur" otrzym a również od 
znakę i  proporczyk klubowy, a na
stępnie ma być honorowym gościem 
na meczu ligowym „Ruch" — „Wi 
sła‘‘ w Chorzowie.

tu łu  m istrza Europy — przez za
wodnika polskiego jest wynikiem 
konsekwentnej polityki i opieki, ja 
ką Państw o Ludowe otacza wycho
wanie fizyczne i sport.

—X —

ZMIANA TERMINÓW 
TOROWYCH MISTRZOSTW 
POLSKI

WARSZAWA (PAP). — W  o- 
kresie od 5 do 25 lipca odbędzie 
się w Szczecinie obóz szkolenio 
wy dla kolarzy. W  obozie we* 
zmą udział najlepsi „kartow i- 
cze“ z całego k ra ju  (po dwóch 
z każdego okręgu) oraz 15 czoło 
wych torowców.

W  związku z tym PZKol. 
zm ienił term iny  torowych mi
strzostw  Polski. Długodystanso
we m istrzostw a torowe odbędą 
się w Szczecinie 17 lipca, za
m iast 25 września, natom iast in 
dyw idualne m istrzostw a toro
we na  dystansie 4.000 m. готе* 
grane zostaną we W łocław ku 
25 września, zam iast 17 lipca.

Przed wyjazdem z Moskwy do Am ery
ki znany amerykański śpiewak i działacz 
społeczny Paul Robeson opublikował na 
łamach ,Jjiteratum oj Gaziety“ artykuł, 
który podajemy poniżej w obszernych 
wyjątkach.

Przyjaciele!
Jakież to ogromne szczęście, że mogę 

zacząć swój artykuł, zwrócony do naro
du radzieckiego, do jego mistrzów kultu- 
cy, od tego cudownego słowa rosyjskiego.

Przybyłem tu  do was, jako przedsta
wiciel Ameryki prostych ludzi i postępo
wej inteligencji. Z jakim wzruszeniem 
czytaliśmy każdą najmniejszą wzm iankę 
z frontu radzieckiego w okresie, kiedy 
na ziemiach rosyjskich toczyła się histo
ryczna walka wielkiego narodu radziec
kiego z faszystowskimi zabijakami Hi
tlera.

I oto spełniły się moje marzenia: zwie
dziłem Stalingrad. Pamięć o tym bohater 
л ю т  mieście nigdy nie zaginie^ Pamięć
o nim przejdzie wśród wszystkich naro
dów z pokolenia na pokolenie, jako sym
bol bezprzykładnego bohaterstwa ludzi 
radzieckich. W imieniu postępowej Ame
ryki złożyłem hołd Stalingradowi i pa
mięci bohaterów, którzy polegli pod jego 
murami.

W Związku Radzieckim znalazłem się 
po raz pierwszy w roku 1934 i od razu 
poczułem, że jestem jak gdyby w innym 
świecie, w którym życie oDiera się nie na 
prawach dżungli, panujących w Amery
ce i Europie Zachodniej, lecz na brater
skiej równości wszystkich ludzi — nieza
leżnie od narodowości i koloru skóry.

P o i i J  f Z o f t e s o n

Do przyjaciół radzieckich
Wiele się dowiedziałem i nauczyłem się 

wiele w kraju radzieckim. Od tej pory 
całe swe życie poświęciłem walce o demo 
kraeję. Śpiewałem dla bohaterów Madry
tu i Barcelony.

Tam, na polach Hiszpanii toczyły się 
zacięte boje przeciwko faszyzmowi i szczy 
cę się tym, że wziąłem w nich udział. 
Batalion imienia Lincolna walczył ramię 
przy ramieniu z republikanami hiszpań
skimi przeciwko zjednoczonym wojskom 
Franco, Hitlera i Mussoliniego. Żołnierze 
tego batalionu byli moimi przyjaciółmi
i podobnie jak oni postanowiłem poświę
cić życie walce z faszyzmem.

Był to mój chrzest bojowy.
Ale najważniejsze czekało mnie jeszcze 

vV przyszłości. Po drugiej wojnie świato
wej w Ameryce coraz ostrzej zaczęły się 
zarysowywać oznaki faszyzmu. Hydra fa 
szyzmu podniosła głowę. Zadaniem de

mokracji było stoczyć walkę z tym ohyd
nym stworem Wall-Street.

Projekt ustawy Mundta, przewidujący 
delegalizację partii komunistycznej, sta
nowił niebezpieczeństwo dla elementar
nych i zasadniczych wolności obywatel
skich. Projekt tej ustawy był tak oburza
jący, że udałem się do komisji prawni
czej Senatu, by zaprotestować przeciwko 
jego uchwaleniu. Oświadczyłem wówczas, 
że komuniści w Ameryce są najbardziej

wartościowym odłamem narodu i że, wraz 
z nimi, uważam się za szczerego przyja
ciela Związku Radzieckiego.

Byłem zdecydowany nie wypierać się 
swych przekonań nawet pod groźbą dosta 
nia się do więzienia. Realizacja tej groź
by nie dała na siebie długo czekać.

Już następnego dnia ukazująca się w 
Waszyngtonie gazeta „Times Herald" 
przypomniała mi, że jestem synem niewól 
nika, dala mi „lekcję dobrego wychowa
nia" i ostrzegła, że moja polityka „pro
wadzi prosto do celi więziennej".

Podczas mego pobytu w mieście Peoria 
(stan Illinois) władze miejskie stworzyły 
tam atmosferę, dająca przedsmak lynchu. 
Poznałem wtedy pierwsze arkan a konspi 
racji. Władze tego miasta znalazły później 
niemało naśladowców.

Oto jak wygląda demokracja amery
kańska!

Nie bacząc na groźby Ku-Klux-Klanu, 
że zabiją mnie gdy tylko odważę się zja
wić w Stanach Południowych, pojecha
łem w czasie kampanii wyborczej do me
go narodu. Towarzyszył mi jeden z przed 
stawicieli partii postępowej na Południu. 
Murzyni m ają obecnie wielu białych przy 
jadół. Zresztą Murzyni to już nie ci sa
mi ludzie, co dawniej. Na groźby Ku- 
Klux-Klanu odpowiedzieli oni zwarciem 
swych szeregów, by ochronić swych go

ści przed ewentualnym zamachem na ich 
życie. Z każdym rokiem Murzyni co raz 
odważniej występują przeciwko ciemięż
com, przeciw haniebnej dyskryminacji гэ 
sowej.

Pół wieku mija od chwili, gdy rozpoczą 
łem swą wędrówkę po świecie. Przekona 
lem się, że również i na Jamajce współ
ziomkowie moi zmienili się. Na ogólną 
liczbę ludności wyspy, liczącej 120 tysię
cy mieszkańców 75 tysięcy przybyło na 
mój koncert. Wielotysięezny tłum, zebra
ny na ogromnym torze wyścigowym, 
chciwie chwytał z ust moich każde słowo, 
opisujące walkę o pokój, walkę o wol
ność, o niezawisłość narodową. I właśnie 
w imieniu tych Murzynów, jak również 
Murzynów z Sudanu i Murzynów amery
kańskich oświadczyłem na Kongresie Ob
rońców Pokoju w Paryżu:

,.Murzyni całego świata nie wezmą 
udziału w wojnie przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu. Zrobią oni wszystko, co w 
ich mocy, aby stanąć w obronię kraju, 
który w ciągu jednego pokolenia zlikwi
dował u siebie odwieczne zacofanie naro
dów kolonialnych".

Spieszę do domu, aby w dniu 19 czerw 
ca być na wiecu w obronie najlepszych lu 
dzi naszego narodu — 12 przywódców ko 
munistycznych, którzy obecnie zasiadają 
na ławie oskarżonych. Na wiecu tym bę
dę mówić o tym, o czym jestem święcie 
przekonany: Że siły pokoju i demokracji 
są niezwyciężone!

A przyjaciołom radzieckim chciałbym 
powierMeć na pożegnanie:

— Do rychłego zobaczenia!
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Komisja współzawodnictwa w kolportażu
p ra sy  ro bo tn iczo  - c h ło p sk ie j  
r o z p o c z ę ł a  p r a c ę

W dniu 21 bm. przy Okręgowym 
Komitecie Współzawodnictwa Pracy, 
działającym na szczeblu Lubelskiej 
Dyrekcji Poczt i  Telegrafów, ukon
stytuowała się specjalna autono
miczna komisja współzawodnictwa 
w kolportażu prasy robotniczo- 
chłopskiej.

Na czele komisji stanął przewód-

Dokąd dziś idziemy!
w y  ST A WY:

SALA FARMACJI (Krak. Przedm. 
56) — Wystawa Prasy Czechosło
wackiej

GMACH L IC  IM. VETTEROW — 
godz 9 — 18 — Wystawa Szkol
nictwa Zawodowego.

TEATBY
MIEJSKI — godz. 20 — „Seans"
MUZYCZNY — godz. 19.30 — „Czar 

walca”
KINA

APOLLO — „Opowieść o prawdzi
wym człowieku" (prod. radz.) 
godz 18, 18 i 20.15

BAŁTYK -  „Konik garbusek" 
fłim  rysunkowy kolorowy (prod. 
radz.) godz. 16, 18, 20.

aiA LTO  -  „Ostatni Mohikanin" 
(prod. czeska) godz. 15, 17.30, 20

TELEFONY
Pogotowie ratunkow e . 
S traż Pożarna . . . . 
Komenda Miasta M. O.

22-73 
08

23-П

OY2URY APTEK:
K rak. Przedm. 29, Rynek 2, Szo

pena 15, 1 Maja 29.
POGOTOWIE WETERYNARYJNE

(w klinikach UMCS)
Choroby w ew nętrzne — Al. Ra

cławickie 20 b. Tel. 36-04.
Chirurgia — Al. Racławickie 19 

Tel.37-13.
Położnictwo — Al. Racławickie 19. 

Tel. 18-49.
Telefon nocny wspólny — 36-04.

niczący Zw. Zaw. Pocztowców tow. 
Skrzeczewski, a obowiązki jego za
stępcy objął dyr. Lubelskiego Od
działu RSW „Prasa" tow. Budzyń
ski. Zadaniem  komisji jest spopula 
ryzowanie współzawodnictwa w kol 
portażu prasy robotniczo-chłopskiej 
wśród pracowników pocztowych 
oraz ocena wyników. Akcja, podję 
ta  przez komisję, jest wprowadze
niem w czyn uchwał II  Kongresu 
Zw. Zawodowych w sprawie popu 
laryzacji idei współzawodnictwa 
oraz w  sprawie upowszechnienia 
czytelnictwa na terenie wsi.

W celu zapewnienia tej akcji 
poparcia ze strony czynników auto 
rytatywnych, działających wśród 
ludności w iejskiej, do składu komi
sji włączono przedstawicieli: PZPR, 
ZSCh, Zw. Nauczycielstwa Polskie
go, Zw. Zaw. Prac. Rolnych i  p ra
cowników samorządowych oraz Dy 
rekcji Poczt. Jako przedstawiciel do 
ręczycieli pocztowych wszedł do 
składu komisji przodownik pracy — 
listonosz tow. Kulczycki.

CZWARTEK, 23.YL 1949
Wiadomości: 6.00, 7.00, 8.00, 12.00, 

17.00, 19.00, 21.30, 23.00,
Wszechnica: 20.00.
5.20 K oncert dla św iata pracy, 

8.35 „Daleko od Moskwy" — po w. 
W. Ażajewa, 12.20 Audycja dla wsi, 
15.30 „Mówimy ze sobą“ — poga
danka z dziećmi E. Zarembiny, 
16.00 „Opowiadania o Feliksie Dzier 
żyńskim“ — audycja dla młodzie
ży, 16.20 Kompozytorzy grupy „Mło 
da Rosja", 17.15 ,.Na muzycznej fa
li", 17.45 Poradnik językowy, 18.00 

Puszkin w twórczości operowej 
kompozytorów rosyjskich", 19.15 
Koncert Ork. Rozgł. Warsz., 
Koncert chopinowski; 
dziej z Majorki**, 
foniczny.

20.30 
22.00 „Czaro 

23.10 Koncert sym

Akcja popularyzacyjna współza
wodnictwa w  kolportażu zostanie 
podjęta w ramach najbliższych ob
wodowych zjazdów pracowników 
pocztowych w dniach 29 bm. i 3 lip 
ca br. Należy tu  wyjaśnić, że współ 
zawodnictwo tego rodzaju istnieje 
już od kilku miesięcy na terenie 
Okręgu Poczt i piękne jego wyniki 
na przestrzeni ostatnich 3 miesięcy 
wskazały na możliwości rozszerze
nia go i uczynienia listonosza jed
ną z głównych dźwigni oświaty i 
ku ltu ry  wsi. (v).

Na medycynę i rolnictwo
zgłasza się najwięcej kandydatów
Zgłoszenia kandydatów na I rok 

stadiów wszystkich Wydziałów Unl 
w ersytctu MCS napływ ają coraz

Lublin powinien mieć
rozgłośny гааюша

Senat Akademicki U ni wersy tc 
tu MCS na zebrania w dniu 15 
czerwca 1949 r. powziął jedno
myślnie uchwałę, stw ierdzającą 
potrzebę budowy Rozgłośni Ra
diowej w Lublinie.

KRONIKA WOJEWODZTWA
BIAŁA PODLASKA

Została tu ta j założona Zbiornica 
Odpadków Użytkowych, obejm ują
ca swą działalnością cały powiat.
Na życzenie dostawców odpadków, 
są wydawane wzamian za odpadki 
naczynia fajansowe.

WŁODAWA
Straż Pożarna we Włodawie 

obchodziła tydzień pożarnictwa na 
uroczystej akademii oraz zorganizo 
w ała wycieczkę nad Białe Jezioro 
i pokazy sprawności nie tylko we 
Włodawie ale i w  okolicznych 
wsiach. Akcja straży nie zakończy
ła się w  czasie tygodnia na uroczy 
stościach, gdyż ugasiła ona pożar 
lasu oddalonego o 12 km  od Wło
dawy.

ZAMOSC
We Wszystkich gminach pow. za

mojskiego odbyły się wiece propa

gandowe na rzecz „trzydniówek‘‘ 
junackich. Brali w  nich udział akty 
wiści ZMP i SP. Przedmiotem 
obrad na wiecach była spraw a po
żytecznego wykorzystania roboczo- 
godzin junackich w  ram ach „trzy- 
dniówek".

liczniej. Do dnia 22 bm. ilość kan
dydatów, którzy podjęli druki wpi 
sowe, wynosi 420 osób.

W gmachu Uniwersytetu działają 
inform atorzy ZAMP, którzy zgłasza 
jącym się udzielają inform acji o 
sposobie dokonywania wpisów, kie 
ru ją  do właściwych dziekanatów 
oraz służą kandydatom  na studia 
pomocą i radą we wszystkich po
czynaniach na terenie U niw ersy
tetu.

Najliczniej zgłaszają się kandyda
ci na Wydział Lekarski i Rolny, na 
innych Wydziałach ilość zgłaszają
cych utrzym uje się na jednym  po
ziomie.

Wpisy na nowootwarty Wydział 
Praw a do czasu zorganizowania 
Dzi<’--matu przyjm uje R ektorat UnS 
wersytetu. W najbliższym czasie 
oczekiwana jest nominacja Dzieka
na ydziału Prawnego. Dziekanat, 
jak  i Zakłady Wydziału Praw a 
znajdą pomieszczenie w Gmachu 
dawnego DOW, przydzielonym -~ 'at 
nlo Uniwersytetowi. «.

Szkolimy referentów
miejsKich zarządów nieruchomości
W dniu 20 bm. został otwarty 

przy Wydziale Samorządowym 
Urzędu Wojewódzkiego tygodnio
wy kurs dla referentów Zarządu 
Nieruchomościami Ziemskimi z 
30 miast województwa.

Program kursów prócz zasadni 
czych tematów z dziedziny gospo 
darki nieruchomościami i lokala

Komunikat Ligi Morskiej
Z uwagi na liczne zapytania od

nośnie pociągu popularnego odjeż
dżającego na „Święto Morza“ Zarząd 
Okręgu L. M. dodatkowo wyjaśnia:

1) Pociąg z Lublina odjeżdża dn. 
26.V1.49 r. o godz. 22.22 przyjazd 
do Gdyni 11.40.

2) Odjazd z Gdyni dn. 28.VI br.
o godz. 22.40, przyjazd do Lublina 
dn. 29.VI br. godz 12.15.

Koszt biletu (ze zniżką z . której 
wszyscy mogą skorzystać) w  obie

strony wynosi 1360 zł. Wyżywienie 
i nocleg na miejscu zabezpieczony 
po cenach zniżonych.

Zakłady pracy pokrywają część 
kosztów przejazdu z funduszów so
cjalnych.

Listę uczestników należy złożyć 
do O.RZ.Z. — Wydz. Kult.-Oświa 
towy do dn. 24.VI br. do godz. 12.00 

Przyjm owane są również zgłoszę 
nia indywidualne na tych samych 
w arunkach w P.B.P. „Orbis".

mi obejmuje także podstawowe 
zasady prawa budowlanego oraz 
zagadnienia społeczno - politycz
ne. (mg)

„SZTANDAR LUDU"
Pismo Wojewódzkiego Komitetu 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro
botniczej. Wydawca — Robotni 
za Spółdzielnia Wydawnicza „Pra 

sa" Redakcja i Administracja Ln 
blin, 3-go Maja 14. Telefony: Re- 
lakcja 20-04. Redaktor Naczelnj 
W 93, Dyrektor i Administracja 
34-56. Knlportaż 39-02 Buchał 
cena 27 23 Oałos/enia 23-72 Roz- 
tzielnia 20_S1 Kanto ezekowf 
РКП Nr 11-445 Warunki prenu 
k ieraty prenum -ralj miesięczna 
150 г!., prenumerata zbiorowa 

75 Odbi' «ciJTikam; Pań- 
twowc* Lubelskich Zakładów 

Graficznych w Lublinie M 
Buczka 12

A — 28566

Urząd Wojewódzki zawiadamia, ie  Wojewoda 
Lubelski orzeczeniem z dnia 4.VI.49 r. L. AC.
11-1/2621/49 zmienił nazwisko Madej Jadwigi- 
Marii rozwiedzionej Wojciecbowskiej, c. Jana i 
Teodory z Wolskich, urodź, dma 26.VIII. 1898 r. 
w Kosmaczu pow. Kołomyja, wojew. stanisławow 
skie obecnie zamieszkałej w Lublinie, ul. Orla 
2/7 na nazwisko Wolska, 1468 G

d r o b n e  o g ł o s z e n i a

ZAGUBIONO kartę  reje
stracyjną wydaną przez 
RKU Biała Podlaska, na 
zwisko Piasecki Stanisław 
zamieszkały Koslry, po
wiat Radzyń Podlaski.

1469 G

P r e n u m e r a t ę  
n a  m e d y c z n e  c z a s o p i s m a  r a d z s e c k ie

Akuszerslwo i giniekologia dwumiesięcznik
Archiw patołogiczeskoj anatomii *
Wiestnik Akademii miedicińskich nauk *
W iejtn ik  wiemerologii i diermatołogii ”
W iestm k ocorinołaringołogii »
W ie s tn ik  oftałmołogij »
W iestnik chirurgii imieni Griekowa *
W oprosy niejroch irurg ii ' ”
W oprosy piediatrii i ochrany m atierióstw a 
i dietstw a 
Gigijena i sanitaria 
Jturnał ohszczej biologii 
Kliniczeskaja miedicina •
Miedicińskaja siestra 
Miedicinskij rabotnik 
Mikrobiologia
NiewropatJołogia i p s ichiacria 
PiedialTia
Problemy tubierkuleza 
Sowietskaja m iedicina 
S tom atologia
Sowietskoje zdraw oochranienk 
Tierapiew ticzeskij archiw  
Fieldszer i akuszerka

• Fizjołogiczesfcij żuroał imieni Sieczenowa 
Chirurgia ^

К ab Międzynarodowej Pras» i “  Marsza *a, Bagatela 14
i o d d i ł a l y i

miesięcznik
dwumiesięcznik

miesięcznik
b

tygodnik
dwumiesięcznik

miesięcznik
kwartalnik

dwumiesięcznik
»

miesięcznik
dwumiesięcznik

miesięcznik

ŁÓDŹ — Piotrkowska Ю
WROCŁAW — al. gen. ŚwierczewskiegoS!)
• ra z  wszystkie Delegatury i Oddziały RSW „Prasa 1473 К

Czytajcie prasą PZPR -4

UNIEWAŻNIAM zagubio
ne dnia 22.III.49 r. do
kumenty: kartę rzemieśl 
niczą, zaświadczenie o 
opłaceniu koncesji i u- 
prawmenie przemyski 
we wydane przez Sta* 
rostwo Kraśnik na na
zwisko Łukasik Jan za
mieszkały Rataj Ordy
nacki, gmina Kawęczyn, 
powiat Kraśnik. 1470 G

UNIEWAŻNIAM zagubio 
ną kartę rejestracyjną 
wydaną przez RKU Za
mość na nazwisko Kot 
Stanisław, zamieszkały 
wieś Michałów, gmina 
Rachanie, powiat Toma
szów Lubelski. 1471 G

ZGUBIONO kartę reje
stracyjną wydaną przez 
RKU Kraśnik na nazwi
sko Kret Czesław zamie
szkały Zakrzówek, po 
wiat Kraśnik. 1472 GI . I
ZGUBIONO świadectwo 
ukończenia Szkoły Pow
szechnej Nr 8 w Lubli
nie na nazwisko Czapla 
Zygmunt. 1474 G

ZGUBIONO legitymację
• szkolną wydaną przez 

Szikołę Ogólnokształcącą 
im. Unii Lubelskiej na 
nazwisko Jaśkiewicz Wło 
dzimierz. 1475 G

R O Ż N E

MIESZKANIE dwupoko 
jowe II piętro, zamienię 
na równorzędne partero 
we lub I piętro. Warun 
ki korzystne. Wyszyń
skiego 10/55 Lekarz.

t455G

TABELA WYGRAMYSH 56 LOTERII
3-cJ dz  ert ciągnienia Ii-ej klasy

Wygrana SOOOCO et padła na Nr 
91941 w Poznaniu.

Wygrana 200.000 zł padła na Nr 
70906 w Poznania.

Wygrane po 10C.000 rt padły na
Nr Nr: 658, 41039 50336 55936 71443 
74030 78685.

Wygrane po 40.000 zł padły na
Nr Nr! 3202 7698 9283 15405 17408 
26335 26505 29023 34804 42012 46305 
49149 56447 57472 60383 68342.

po 16.000 cl padły na
281 993 10567 15785 18769 
20938 20961 23221, 25270 
28055 28121 28686 30125 
43291 47508 55055 57125 
64388 66151 70367 73308 
81915 83095 83142 83498 
86879 90458 90649 92509

Wygrane 
Nr Nr: 262 
18154 19068 
26007 27602 
34960 37072 
57417 61700 
78888 79628 
84271 84533 
92873.

Wygrane po 8.000 *ł padły na Nr
Nr: 367 2543 2563 3103 3412 3495 
4130 5322 5431 9461 1S532 13803 
14349 15023 15971 16250 16349 16476 
17052 17511 17833 18808 19120 20926 
22454 22676 24812 25611 25895 27712 
27812 27821 30109 31171 31602 32107 
32629 33502 33600 34587 34765 35553 
36087 36667 39804 46189 43690 *9060 
50761 52212 52454 53832 55658 5S448 
57450 60296 60353 61609 61757 82099 
62825 62915 64089 67182 69492 70838 
72884 76005 76569 76811 78207 79129 
79227 79293 79468 79551 79746 70721 
82937 82965 842P1 85496 85 628 86405 
86908 88066 89442 91391 93647 94290 
94686 94807.

Wygrane po 4.000 zł padł; na Nr:
827 509 885 958 1364 1530 607 782 
788 2080 339 32.16 581 4298 408 536 854 
5425 867 6300 908 7099 342 919 8117 
9031 155 244 361 525 963 10821 11381 
12184 304 471 619 13147 428 478 574 
077 12221 544 724 801 15276 738 895

16027 217 651 17263 521 1E»19 436 747 
19396 399 20102 551 21139 713 894 
:2127 229 577 632 733 929 24316 616 
.33 25203 27067 909 928 28053 315 474 
29890 990 30287 316 367 31101 109 231 
468 763 945 999 32254 33349 357 751 
34135 35388 433 541 37075 076 134 424 
38822 39059 901 929 947 40190 877 991 
41012 552 301 944 42311 795 990 43261 
390 484 816 860 866 898 44266 287 545 
45128 4634 910 47334 380 48224 387 
728 811 49078 346 364 393 50114 711 
51122 472 508 551 911 52208 295 753
908 53079 503 54172 974 56034 308 601 
843 57149 382 58038 412 59272 702 863 
60506 61328 984 62951 992 63224 64957 
85749 847 67234 237 522 68189 573 
69060 296 532 693 827 70412 560 739 
928 71207 179 72099 654 677 73158 602 
663 695 74806 75580 680 813 76145 
77129 279 78049 120 364 585 698 790 
79418 684 81164 501 82000 101 125 157 
247 782 83118 149 952 84217 409 773 
843 895 997 998 8525 6612 930 991 
998 B6660 789 87647' 667 88861 947 
89486 560 953 90167 948 91434 782 823
909 92570 856 93082 94118 540 545. 

Dadszy ciąg wygranych po 1.000 г!
30083 92 169 279 309 442 538 45 

721 65 71 98 808 78 956 70 31006 75 
202 85 448 504 66 644 97 701 706 16
23 55 928 74 32017 032 65 76 185 
230 64 663 814 38 35 917 77 97 33030 
3 72 137 46 213 54 345 65 75.97 437 
59 571 93 602 34 42 706 924 92 183 
270 300 6 13 74 419 22 41 88 615 21 
635 53 55 69 77 720 45 35136 49 238 
329 335 421 509 18 30 66 75 653 732 
958- 78 36016 59 203 41 392 424 46 
55 536 55 887 95 8 907 39 37067 279 
491 552 825 921 33 80 38080 112 22J 
383 99 410 70 719 23 848 997 39141 
53 168 191 217 29 89 515 650 774 
824 919.

40955 173 85 217 42 80 306 44 515 
603 31 720 46 74 805 9 44 915 50 1

Dalszy ciae wygranych podany będzie jutro
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FruncisM&k ió ź c i / ic r l r -  Witold

PARTIA A BEZPARTYJNI
W  ostatnim numerze „Nowych Dróg*4 (maj —  czer

wiec 1949) ukazał się artykuł wstępny członka Biura Po
litycznego, tow. Franciszka Jóźwiaka*Witolda pt. „Partia 
a bezpartyjni1*, z którego cytujemy obszerne fragmenty.

Rozwijając wypowiedzi Lenina 
i  S talina o stosunku m arksistow
skiej partii do bezpartyjnych, to
warzysz Witold analizuje zadania 
czł.nków  partii w  rozbudowie i za 
ciemnieniu łączności z szerokimi 
rzeszami bezpartyjnych na obec

nym etapie budowy zrębów socja 
lizmu w  kraju.

„Ta głęboka' nauka leninowska 
— pisze tow. Witold — przyświe
ca i powinna zawsze przyświecać 
naszej Zjednoczonej Partii Robot
niczej".

Trwała więź z bezpartyjnymi
Na П  (kwietniowym) p le n u m , 

Kom itetu Centralnego PZPR, Prze 
wodniczący КС naszej partii, tow. 
Bierut, dając głęboką i  wszech
stronną analizę zadań partii w 
w alce o pokój powiedział:

,J3iła partU polega na tym, ie  
nie tylko Jej członkowie, ale 
również wielomilionowe masy 
bezpartyjne robotników, chło
pów, inteligentów, kobiet, mło
dzieży, masy pracujące w ol
brzymiej większości widzą w  
partii silę przewodnią, widzą w 
niej czynnik, który toruje naro 
dowi polskiemu prawidłową 1 
słuszną drogę rozwoju. Bez tego 
autorytetu wśród bezpartyjnych 
mas pracujących rola i siła par 
tU byłaby nietrwała i  chwiej
na".
Te słowa tow. B ieruta oparte są 

na doświadczeniach Polskiej Par
tii Robotniczej i Polskiej P artii 
Socjalistycznej.

Karność, dyscyplina, ofiarność 
członków partii wzbudziła autory 
tet, skupiała wokół partii miliono 
we rzesze bezpartyjnych, które wi 
działy w  partii wyrazicielkę in te
resów ludu pra<Jującgo, które wi
działy i rozumiały, że zadania i 
ęele w ytknięte przez partię  to za- 
dan!a  i cele najszerszych mas pra 
cujących, to walka o ich dobro
byt, o ich przyszłość, piękniejsze 
i szczęśliwsze życie, o ich domy 
mieszkalne, o szkoły dla ich dzie
ci, o zapewnienie pracy, o podnie

sienie dobrobytu i wzrost poziomu 
kultury, o całkowitą likwidację 
wyzysku.

Potężnym czynnikiem wzrostu 
autorytetu  partii, je j siły, stało się 
Zjednoczenie. Już  sama idea zjed 
noczenia skupiła wokół partii m i
lionowe rzesze bezpartyjnych, zmo 
biłizowała ich aktywność, porwa
ła do wspaniałego wyścigu pracy. 
Kongres Jedności, wspaniały 
„Czyn Kongresowy" był najpięk
niejszym symbolem łączności p ar
tii z masami bezpartyjnym i.

Ta słuszna linia więzi partii z 
masami bezpartyjnym i musi być 
troskliw ie pielęgnowana przez 
wszystkie organizacje partyjne, 
przez każdego szeregowego człon
ka p a r ti i  Ta ścisła więź partii z 
masami bezpartyjnym i nie może 
być nawiązyw ana jedynie w  okre 
Sie masowych akcji, zryw u aktyw  
ności, kongresów — byłaby to wte 
dy fałszywa, źle zrozumiana, wy
paczona treść więzi partii z bez
partyjnym i. Jeśli więź ta  m a być 
prawdziwa i  trw ała, jeśli to ma 
być więź leninowsko -  stalinow
ska — musi znaleźć w yraz w  co
dziennej pracy, na każdym odcin
ku życia gospodarczego i politycz
nego. Każda organizacja partyjna, 
każdy członek partii musi to zro
zumieć: na codzień, a  nie tylko 
przy wielkich akcjach i uroczysto 
ściach trzeba zacieśniać jak naj
silniej łączność partii z masami 
bezpartyjnym i.

Legitymacja partyjna ire  fest tytalem 
do przywilejów

Nie wszyscy to  jeszcze należy
cie rozumieją. Pokutuje u nas je
szcze wiele fałszywych poglądów 
na rolę partU i na rolę poszczegól 
nego je j członka. Trzeba zrozu
mieć i  pamiętać, że nie legityma
cja partyjna jest kryterium stosun 
ku do człowieka, lecz jego praca 
dla dobra państwa ludowego. Trze 
ba zrozumieć i  pamiętać, że przy 
należność do partii to przede wszy 
stkim obowiązek większego wysil 
ku w  pracy, w  walce o wykona
nie zadań postawionych przez par 
tlę, a nie tytuł do przywilejów, 
nie prawo do traktowania „z gó
ry" mas bezpartyjnych.

Tow. B ierut podsumowując dys 
kusję na I I  Plenum  КС PZPR po 
wiedział:

,,Wielu członkom partii wyda

je się, że z chwilą, gdy posiądą 
legitymację partyjną, gdy par
tia powierzy im określoną funk 
cję — sprawa ich obowiązków 
społecznych i ich stosunku do 
partU została ostatecznie rozwią 
zana. Na bezpartyjnych patrzą 
oni z pewną wyższością, a często 
nawet starają się wyższość tę, 
gdzie tylko się uda, manifesto
wać, nie rozumiejąc, że god
ność członka parUi nakłada na 
niego obowiązek przodownika, 
wychowawcy, troskliwego opie
kuna i gospodarza, dającego 
swym postępowaniem dowód, że 
nie tylko rozumie on zadania par 
tU. ale że samo to jego postępo 
wanic winno być źródłem zaufa 
nia bezpartyjnego środowiska 
do partU".

Trzeba pomóc masom pracnfacym
Tow. Bierut wskazał, że główna 

przyczyna istniejących jeszcze nie- 
domagaó tkwi właśnie w niedoeta 
tecznym związku niektórych organi 
zacji partyjnych z masami bezpar
tyjnymi. Należy w pierwszym rzę
dzie nauczyć się codziennego, żywe
go kontaktu z masami bezpartyjny 
mi, aktywizować je, wysuwać przo
downików pracy, zespalać coraz 
szersze zastępy ofiarnych mas pra
cujących z wykonywaniem zadań 
partyjnych. Wśród mas bezpartyj
nych są tysiące wspaniałych organi 
zatorów, talentów, wynalazców. Trze 
ba te drzemiące talenty znaleźć, po 
móc im, podnieść ich aktywność, 
wykształcenie, wysuwać je na od
powiednie odcinki pracy. Nie jegt 
to, oczywiście, łatwa sprawa. Tysią 
ce najlepszych robotników boryka

się z trudnościami wynikającymi z 
braku wykształcenia, z wiekowego 
zaniedbania, nędzy i ucisku. Kapita 
lizm zostawił nam w sipuśeiznie za
cofanie szerokich mas, niski poziom 
kulturalny, analfabetyzm. Trzeba to 
wszystko odrobić, trzeba pomóc ma 
som pracującym w zdobyciu wiedzy, 
a głód wiedzy jest w masach olbrzy 
mi, trzeba zakasać rękawy do walki 
z analfabetyzmem, trzeba tworzyć 
coraz więcej szkół i kursów dla do 
rosłych.

Masy pracujące miast ; wsi to 
niewyczerpane źródło energii, ofiar 
ności, zapału, niewyczerpane źródło 
kadr nowych, oddainych sprawie bu 
downictwa socjalistycznego. Każdy 
szeregowy członek partii musi nau 
czyć się dostrzegać te rezerwy kadr. 
Każdy szeregowy członek partii

wtedy tylko należycie spełni swe 
zadanie, jeśli potrafi zmobilizować 
do wykonania uchwal partii jak naj 
więcej bezpartyjnych. Te setki ty 
sięcy bezpartyjnych wspaniałym zry 
wem pracy wykonują zwycięsko i 
przedterm inow o plany produkcyjne, 
te  setk i tysięcy bezpartyjnych ofiar 
nie odbudow ują zniszczony k ra j, 
bndują zręby, a  ju t ro  zbudują  so 
cjalizm w Polsce.

Na tym  odcinku wiele jeszcze ma 
my do zrobienia. Mamy jednak 
wszelkie dane, aby zadanie to wy
konać. Mamy wielkie, potężne już 
dziś „transmisje" partii do mas pra 
cujących w mieście i na wsi. Trans 
misjami tymi w mieście są związki 
zawodowe, na wsi Związek Samopo 
mocy Chłopskiej, w mieście ; na 
wsi Liga Kobiet, Związek Młodzieży 
Polskiej, potężna, już dziś sieć spól 
dzielcza, organizacje społeczne, Ra 
dy Narodowe itp., itp.

Uczyć i wychowywać 
masy bezpartyjne

Zadaniem związków zawodowych
i naszych towarzyszy pracujących 
w związkach zawodowych na tym 
odcinku je jt tworzenie szerokiego 
aktywu bezpartyjnego, który stale 
podwyższa swe kwalifikacje zawo
dowe, podnosi na wyższy poziom 
świadomość społeczną i polityczną, 
który w praktyce realizuje linię Da 
szej partii. Musimy śmielej niż do 
tychczas wysuwać najlepszych bez 
partyjnych robotników do aparatu 
gospodarczo administracyjnego.

Przy tym należy przede wszyst
kim pamiętać o jednym — nie wol 
no związków zawodowych zastępo
wać partią, nie wolno obsadzać 
członkami partii wszystkich albo 
prawie wszystkich miejsc w Radach 
Zakładowych, w zarządach ZZ. 
Związki zawodowe to nic partia. 
Związki zawodowe nigdy nie wypet 
nią swej roli transmisji dio mas, 
jeśli nie uaktywnią działalności 
bezpartyjnych, jeśli nie stworzą 
szerokiego aktywu bezpartyjnego. 
Partia i członkowie partii w związ 
kach zawodowych mu^zą otoczyć 
troskliwą opieką ten tworzący się 
aktyw bezpartyjnych, muszą nada
wać kierunek jego robocie, określić 
jej linię, muszą pomóc mu w wyko 
nywaniu zadań, ale pomoc ta nie 
może w żadnym wypadku przybrać 
formy jakiegoś najmniejszego na
wet komenderowania. Partia pówin 
na nadać kierunek pracy związków 
zawodowych przez um iejętne przeko 
nywanie mas bezpartyjnych o slusz 
ności polityki partii; partia musi 
pracować nad tym, by masy bez
partyjne dobrowolnie uznały kie
rownictwo polityczne partii. Uczyć
i wychować masy bezparty jne 
u ^ ą e  się jednocześnie od tych mas
— oto  właściwy, należyty styl pracy 
party jn iaka w organizacji bezpar
ty jnej.

Sofnsz z pracującymi 
chbp<iini

Podobne zadania stają przed par
tią na odcinku pracy w  Zw. Samo 
pomocy Chłopskiej, z tą  jednak 
różnicą, że praca jest tu  o wiele 
trudniejsza, obliczona na dłuższy 
czas, wym agająca jeszcze w ięk
szej umiejętności pracy party jnej 
w  szeregach bezpartyjnych p ra
cujących chłopów. Chłop jest bar 
dziej niż robotnik obciążony po
zostałościami ideologii burżuazyj- 
nej, jest bardziej konserwatywny, 
ale „leninizm... uznaje w  szere
gach większości chłopstwa zdol
ności rewolucyjne oraz możliwość 
ich wykorzystania w  interesie dy 
k ta tu ry  proletariatu" (Stalin). Po
mni tej nauki musimy praco
wać nad tym, by zdobyć te drze
miące często zdolności rewolucyj 
ne pracujących mas chłopskich, 
skierować je  do w alki z kapita
listą wiejskim i jego wyzyskiem, 
związać je nierozerwalnym  soju
szem z klasą robotniczą, związać 
je  z partią  — aw angardą klasy 
robotniczej dla pracy i walki o 
budowę fundam entów  socjalizmu. 
P artia  i członkowie partii muszą 
w  Związku Samopomocy Chłop
skiej jak i w  związkach zawodo
wych śmiało wysunąć najlepszych 
bezpartyjnych chłopów i kobiety 
wiejskie do zarządów ZSCh, do 
zarządów spółdzielni wiejskich,

do komitetów nadzoru społecz
nego nad sklepami spółdzielczy
mi, do szkolnych komitetów ro
dzicielskich itp. Musimy uaktyw 
nić masy chłopskie, pomóc im o- 
trząsnąć się z wiekowej niewiary 
w  swe siły, pomóc zrozumieć, źe 
jedyną drogą wyzwolenia się ze 
zmory ucisku i wyzysku, nędzy i 
ciemnoty wsi jest droga spółdziel 
czości od najprostszej aż do na j
wyższej je j formy, jaką jest spół 
dzielczość produkcyjna.

I znowu: uczyć cierpliwie, wska 
zywać drogę, zbliżać do siebie, 
zaskarbiać sobie zaufanie — ale

nie komenderować. Polska była 
przez wieki krajem  rolniczym, 
chłopi stanowią jeszcze mimo sta 
łych i systematycznych przesu
nięć na korzyść wzrostu liczeb
nego klasy robotniczej — więk
szość społeczeństwa polskiego. 
Nie można budować miasta socja 
listycznego, a zostawić kapitali
styczną wieś. Sojusz więc klasy 
robotniczej z podstawowymi ma
sami chłopstwa, ścisłe powiązanie 
partii z masami bezpartyjnymi 
pracujących chłopów — jest nleod 
zownym warunkiem powodzenia 
naszego marszu ku socjalizmowi.

Zagadnienie uaktywnienia kobiet i młodzieży
Zagadnienie stosunku partii i 

pracy partii wśród milionowych 
rzesz bezpartyjnych kobiet jest 
spraw ą niezwykłej wagi.

Zagadnienie uaktyw nienia ko
biet, wychowania ich, wyzwole
nie spod wpływu sutanny, pod
niesienie na wyższy poziom poli
tyczny, zagadnienie uproduktyw - 
niema kobiet, nauczenia ich za
wodów, podnoszenie kwalifikacji 
zawodowych — to olbrzymi kom
pleks ważnych zadań, stojących 
przed partią.

I wreszcie zagadnienie związku 
partii z bezpartyjną młodzieżą. 
Zagadnienie wychowania młodzie 
ży, zagadnienie skupienia młodzie 
ży wokół partii, zagadnienie za
dań partii na tym  odcinku i ści
słej jej więzi z młodzieżą to je
dno z palących zagadnień chwili.

Nie jest dla nikogo tajem nicą, 
że toczy się ostra walka klasowa o 
młodzież. Niczym bowiem innym, 
jak  w alką klasową, jest akcja raz 
politykcwanej części kleru, akcja 
resztek burżuazji, dla o tum inie- 
nia młodzieży, wtłoczenia jej w  
ciasne kółka różańcowe, wyrywa 
nie jej z rąk  pługa i kielni, młota
i kilofa, k s:ążki M arksa i Engelsa, 
Lenina i Stal na i wtłoczenia Ry
cerza Niepokalanej, a nierzadko i

pistoletu przeciw władzy ludowej. 
Przegląd sił dokonany Pierwszego 
M aja tego roku wykazał niezbicie, 
że bitw ę o młodzież wygramy. 
Setki tysięcy radosnej i roześmia 
nej młodzieży m iast i wsi defilo
wało w  dniu 1 Maja pod czerwony 
mi sztandarami. Tysiące uczniów, 
ZMP-owców, harcerzy, junaków  
SP wyrażało swój entuzjazm p ra 
cy, swe oddanie i wierność spra
wie budowy Polski socjaUstycznej. 
Ta w spaniała p erwszemajowa ma 
nifestacja młodzieży nie może jed 
nak w żadnym wypadku osłabić 
naszej czujności i naszej pracy. 
Wiele jeszcze trzeba wysiłku i na 
uki, aby młodzież naszą uodpor
nić na podstępną działalność reak 
cji i rozpolitykowanej części kle
ru. Związek Młodzieży Polskiej mu 
si bardziej jeszcze niż dotychczas 
stać się transm isją partii do n a j
szerszych rzesz bezpartyjnej mło 
dzieży. Musi stać się szkołą w y
chowania socjal:stycznego. Musi 
wciągnąć najlepszych młodych lu  
dzi do pracy organizacyjnej. Musi 
nsueryć młodzież kochać i szano 
wać partię, widz;eć w niej swego 
nauczyc:ela i przewodnika.

Partia i je* łączność z inie’.irjenc?q
Je st jeszcze jeden niezwykle waż 

ny problem: partia i jej łączność z 
inteligencją. Każda klasa panująca 
tworzy i wychowuje sobie swoją in 
teligencj'' Burżuazja polska stwo
rzyła i wychowała swoją inteligen
cję, która je j służyła. Polskie masy 
pracujące, zdobywając władzę i 
tworząc państwo demokracji ludo
wej, nie mogły rzecz jasna w tym 
krótkim czasie wychować sobie 
jeszcze nowej inteligencji. Na tym 
więc etapie st°j4  Przed partią dwa 
zadania: ścisłe związanie partii z 
pracującą inteligencją i wychowa
nie, stworzenie nowej inteligencji. 
Dalecy jesteśmy od jakiegokolwiek 
ślepegio, bezkrytycznego „kultu fa
chowości", przeciwnie powinniśmy 
starą inteligencję krytykować i wy 
chowywać, ale z gruntu fałszywa i 
szkodiliwa jest zakorzeniona tu i 
ówdzie choroba niechęci do inteli
gencji, ogólnej nieufność* do inteli 
gencji. Tysiące inteligentów, inży
nierów, lekarzy, architektów, nau
czycieli, natfkowców od pierwszej 
chwili wyzwolenia stanęło ofiarnie 
dio pracy i walki o naszą sprawę. 
Nie obyło się bez wahań, nieufno
ści, rezerwy, co zresztą jeęt nieu
niknione, ale tysiące z nich są dziś

ofiarnym; bojownikami naszej spra 
wy. Naszym zadaniem jest te masy 
bezpartyjnych inteligentów zwią
zać ściślej z partią, stworzyć szero 
ki aktyw bezpartyjnej inteligencji, 
uaktywnić jej udział w życiu spo
łecznym i gospodarczym, wskazać
i nauczyć, że interesy inteligencji 
pracującej $ą całkowicie zgodne z 
interesami mas pracujących, żc jej 
miejsce jest w naszych szeregach. 
Należy pamiętać, że zadaniem na
szym nigdy nie przestało być wycho 
wanie polityczne starej i stworzenie 
nowej inteligencji, która uzupełni 
szeregi starej, że stworzyć tę in
teligencję należy nie tylko z mło
dzieży, którą wysyłamy na wyższe 
uczelnie ; która ma wyższe wyluształ 
cenie. Naszą nową inteligencję mu 
simy formować również z przodow 
ników i przodowniczek pracy, ro
botniczych racjonalizatorów i wy
nalazców, z inicjatorów współza
wodnictwa pracy przez umożliwie
nie im zdobycia wykształcenia. Trze 
ba widzieć tę wykluwającą się nie
śmiało, trwożliwie jeszcze, przyszłą 
inteligencję robotniczą, pomóc jej 
uzupełnić wykształcenie, wysuwać 
ją  śmiało na ę>dpowiednie odcinki 
pracy.

Gdzie s^bnie wieź z be*pnrtyfnymi 
tam wciska się wróq

Musimy pamiętać, że wszędzie 
tam. gdzie na skutek błędów po
pełnionych przez poszczególne o- 
gniwa i poszczególnych członków 
partii słabnie więź partii z bezpar 
tyjnym i — wszędzie tam  usiłuje 
wcisnąć się i wciska wróg klaso
wy Przykładem  takim  jest cho
ciażby działalność reakcyjnej czę
ści kleru, usiłującej wprowadzić 
sztuczny podział na ewierzących i 
nie wierzących — podczas gdy w  
rzeczywistości linia podziału prze 
biega między masami zaintereso
wanymi w  rozwoju Polski Ludo
wej, budującym i tę Polskę, w al
czącymi o pokój — a siłami wro
ga klasowego, siłami zdrady na
rodowej i  wojny. Przykładów ta 
kiej dyw ersji wroga klasowego 
prowadzonej wszędzie tam, gdzie

rozluźnia się więź partii z masa
mi bezpartyjnym i, jest wiele.

Realizacja zadań partii na odcin 
ku wzmocnienia więzi partii z 
bezpartyjnym i masami wymaga 
przede wszystkim podniesienia po 
ziomu ideologicznego członków 
partii, czujności klasowej, wzmóc 
nienia pracy party jnej zwłaszcza 
na wsi i wśród inteligencji, roz
budowy szeregów partyjnych tam, 
gdzie są one nieliczne lub słabe.

P artia  nasza szła zawsze na 
czele w alki o lepsze ju tro  mas 
pracujących. Tą drogą partia  na
sza kroczy niezłomnie, prowadząc 
dziś masy ludowe do walki o wy 
karczowanie spuścizny starego u- 
stroju, do walki o zbudowanie 
potężnych zrębów nowego ustro
ju  — socjalizmu.


